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Ofensywa kapitału
przeciwko podatkowi majątkowemu

Od pewnego czasu jesteśmy świad­
kami gwałtownej ofensywy klas posiadają­
cych!, zmierzającej do unicestwienia rozi- 
poczętego dzieła naprawy skartu.

Obszarnicy, fabrykanci, bankierzy, ku­
pcy, giełdziarze — cały obóz wyzyskiwa­
czy i spekulantów pragnie utrzymać doty­
chczasowy stan spadku marki, ułatwiający 
szybkie bogacenie się klas posiadających 
kosztem szerokich warstw ludności i Pań­
stwa.

Obszarnicy oburzają się na p. Grab­
skiego, iż zapowiedział egzekucje prze­
ciwko nieuczciwym płatnikom i grożą wal- 
ką.

Fabrykanci zamykają fabryki, ograni­
czają pracę, dążą do obniżenia zarobków i 
Zniesienia 8 godzinnego dnia pracy, przy- 
czem nie kryją się z tern, że cała ich akcja 
jest wymierzona przeciwko p. Grabskiemu, 
usiłującemu pociągnąć bogaczy do wydat­
niejszych niż dotychczas, świadczeń na 
rzecz Państwa.

Należy tedy przvpomnied, że buntują­
cy się obszarnicy żbogacili się niesłycha­
nie kosztem Państwa.

Przed wojną każdy (z małemi w yjąt­
kami) m ajątek ziemski był obciążony dłu­
gami hipoŁecznemi, obszarnicy długi te 
spłacili w walucie zdeprecjonowanej po 2 
marki i 16 fenigów za rubla, wydziedziczy­
li brutalnie tych, którzy z całem zaufaniem 
lokowali swoje kapitały i oszczędności na 
hipotekach ziemskich i w ten sposób uwol­
nili się od długów, które w normalnych wa­
runkach spłacanoby w ciągu nawet dzie­
siątków lat.

Następnie za kredyty, uzyskane od 
Państwa, podnieśli swoje m ajątki niejedno­
krotnie powyżej poziomu przedwojennego, 
uzupełniając inwentarz żywy i martwy, 
sprowadzając nasiona i nawozy sztuczne 
za pieniądze, uzyskane od Państwa lub na 
podstawie gwarancji skarbu.

W reszcie nie płacili podatków, bo te 
śmiesznie niskie kwoty, które wpłynęły od 
nich do skarbu, nie mogą być brane pod u- 
wagę.

Położenie m aterjalne obszarników jest, 
jak widzimy, dużo lepsze, niż przed woj­
ną. <

Dlaczegóż więc oburzają się? Odno­
wi edź prosta: pragną zbogacać się w dal­
szym ciągu z szybkością przed wojną nie­
znaną, a to jest możliwe tylko przy dalszem 
drukowaniu marcie i ich spadku.

Precz więc z naprawa skarbu i wpro­
wadzeniem zdrowego pieniądza — oto de­
wiza ziemian.

A tcic* przejdźmy do przemysłu.
Za czyjeś to pieniądze fabrykanci od­

budowali, powiększyli czy pobudowali no­
we zakłady przemysłowe?

Znowu nie kto inny, jeno Skarb był 
źródłem, z któr e go ~>fabrykanci czerpali ol­
brzymie kredyty, zwracając je Państwu w 
waTtcści wielokrotnie niższej.

A czy pp. przemysłowcy, bogacąc się 
na kredytach markowych i obliczając pła­
ce robotnicze w mankach, temi •markami 
posługiwali się przy kalkulaoji cen produk­
tów? *

Każdy już dzisiaj w Polsce wie, że —
nie!

Dokonywano potrójnej grabieży: na 
Państwie, na robotnikach i na spożywcach!

I ten stan grabieży pragną pp. fabry­
kanci przedłużyć.

S ra ć  k re d v ty  w  w alucie  m ark  owe i , ob ­

dzierać robotników i konsumentów — oto 
cel i dążenie tych „sfer gospodarczych".

Precz więc z naprawą skarbu — oto 
hasło walczącego Lewjatana!

A banki? Jest ich w Polsce kilkakrot­
nie więcej, niż dła naszego życia gospodar­
czego potrzeba.

A wiadomo, że kredyty markowe od 
Państwa i handel obcemi walutami — oto 
dwa filary tych w większości czysto soeku- 
lącyjnych przedsiębiorstw.

Precz więc z naprawą skarbu.
Jeżeli zaś idzie o handel, to żerował 

on bezkarnie w ciągu wielu lat, wyciskając 
ostatnie soki ze społeczeństwa pracy!

Obce, pełnowartościowe waluty były i 
są dla kupców miernikiem wartości sprze­
dawanych przedmiotów, t. zw. ,,stan kupiec­
ki" zbogacił się w ostatnich latach nie­
słychanie, to też pp. kupcy nie chcą rozstać 
się z dotychczasowymi „zarobkami" i rów­
nież przeciwdziałają naprawie skarbu.

Ale ta ofensywa kapitału musi być zła­
mana.

I jeżeli p. Grabski chce dokończyć roz­
poczęte dzieło, musi wejść na drogę najsu­
rowszych represji przeciwko opornym i 
nieuczciwym podatnikom.

Również p. Grabski winien pomyśleć 
o tych, którzy rozmyślnie powiększają tru­
dności gospodarcze, aby tylko dzieło napra­
wy skarbu zniweczyć.

Więc np. w przemyśle włókienniczym 
istnieje kryzys. — Kryzys ten w obecnej o- 
strej formie nie jest usprawiedliwiony. Ma­
gazyny fabryczne są pełne materjałów, 
przemysłowcy skarżą się na brak kapitału 
obrotowego.

Ale rvnek wewnętrzny nie jest zaspo­
kojony. W  magazynach pełno towarów 
lecz z drugiej strony widzimy, że miljony 
ludzi chodzi w łachmanach. Zbyt wysoki* 
ceny m aterjałów włókienniczych czynią 
produkty włókiennicze niedastępnemi dla 
szerokich rzesz ludności.

Gdyby pp- fabrykanci rzucili nagroma­
dzone towary na rynek po znacznie niż-

czych cenach, opróżniliby szybko magazy­
ny, zdobyliby potrzebną gotówkę i mogliby 
uniknąć zamykania fabryk, lub ogranicza­
nia produkcji, a już conajmniej ogranicze­
nia byłyby daleko mniejsze, kryzys przy­
braliby łagodniejsze formy, sytuacja gospo­
darcza nie utrudniałaby zbytnio naprawy 
skarbu.

Mógłby ktoś powiedzieć, że fabrykant 
musi sprzedać po takiej cenie, iżby za osią­
gnięte ze sprzedaży pieniądze wyproduko­
wał conajmniej tyle, ile sprzedał.

Otóż zaznaczyć należy, że koszta 
produkcji nie usprawiedliwiają cen dzisiej­
szych.

Np. wpływ płac robotników włókienni­
czych na ceny materjałów jest o wiele niż­
szy, niż przed wojną, a więc zyski fabry­
kantów są o wiele wyższe od przedwojen­
nych.

Niechby więc przemysłowcy wyrzekli 
się nadmiernych zysków, a już ceny wyro­
bów włókienniczych się zmniejszą.

Zresztą kiedyż to tak było, że produ­
cent czy hurtownik zawsze musiał sprze­
dać z zyskiem. Przecież i przed wojną by­
wało, że produkty niejednokrotnie musiały 
być sprzedawane ze stratą. — Gdyby więc 
po tłustych latach nastałv dla fabrykantów 
trochę chudsze miesiące, krzywda by im się 
nie stała!

Dotyczy to w pewnym stopniu całego 
przemysłu.

A le pp. przemysłowcy wolą przy nie­
zaspokojonym rynku wewnętrznym trzy­
mać towary w magazynach, zamykać fabry­
ki i pogarszać trudności gospodarcze, bo w 
ten sposób sytuacja dla naprawy skarbu się 
pogarsza — a im o to chodzi!

Przemysł nasz wogóle, a włókienniczy 
w szczególności jest wysoce wobec Państwa 
nieobywatelski.

I dlatego p. Grabski musi pomyśleć, 
czy nic należałoby rozmyślnie zamykanych 
fabryk uruchomić przy pomocy przymuso­
wych, przez Rząd ustanowionych zarzą­
dów. przyczem kapitał, potrzebny na pro­
wadzenie talach przedsiębiorstw mógłby 
być zdobyty drogą rozprzedaży nagroma­
dzonych produktów!

Ofensywa obszarników, bankierów, fa­
brykantów, kupców i innych spekulantów 
musi być za wszelką cenę złamana!

Inaczej dzieło naprawy może się nie 
udać .

A. Pączek.

Kongres socjalistów francuskich.
Z dyskusji w sprawie taktyki wybor­

czej warto przytoczyć następujące momen­
ty:

Poseł' Lebas zalecał, by zwracano się 
do komunistów o utworzenie sojuszu wy­
borczego, spodziewając się, że w ten spo­
sób zniszczy się pułapkę, zawartą w obłud­
nych propozycjach komunistycznych. Ze 
względu na słabość organizacji robotni­
czych, mówca lęka się zbyt wielkiego zwy­
cięstwa (!) przy wyborach i niemożności 
kontrolowania dużej liczby posłów.

Sekretarz partji Faure jest za soju­
szem „jednominutowym" ,a przeciw wspól­
nemu programowi z lewicą mieszczańską. 
Gdy się wskazuje na przykład partji bel­
gijskiej, która przez pewien czas brała u- 
dział w rządzie z liberałami, zapomina się 
—dodaje Faure—że w Belgji udział w rzą­
dzie miał poparcie olbrzymiej większości 
robotników, zorganizowanych w partji so­
cjalistycznej, związkach zawodowych i 
spółdzielniach, działających solidarnie.

Cały szereg przemówień w duchu po­
wyższym dowodzi, że w taktyce swej so- 

| cjaliści francuscy skrępowani są obawą 
! przed demągogją komunistyczną i istotną 
j  słabością ruchu robotniczego, rozbitego 

przez komunistów,
W  imieniu skrajnej lewicy oświadczył 

Żyromsky, że jest zasadniczym przeciwni­
kiem współdziałania z partjam i Surżuazyj- 
nemi, jeżeli jednak w warunkach obecnych 
odstępuje od tej zasady, to jedynie pod war 
runkiem, że wszelki udział w rządzie bę­
dzie wyłączony. Mówca obawia się, by bur- 
żuazja nie pchała socjalistów do  władzy (!) 
i nie wyzyskała dla swych celów niepowo­
dzenia, na które socjaliści bvlibv niechyb­
nie skazani ze względu na przewagę ekono­
miczną burżuaizji. Mówca godzi się na so­
jusze wyborcze, jedynie dla utrzym ania je­
dności partji.

Temu typowo doktrynerskiemu rozu­
mowaniu, w którem niema żadnych prak­
tycznych wskazań d la polityki partji, prze­

ciwstawił się w doskonałej mowie pos. Vcr- 
renne. Nie chce on przesądzać przyszłych 
możliwości, będąc zdania, że partja powin­
na przedewszystkiem dążyć do zwycięstwa 
wyborczego. Przy sojuszach wyborczych 
należałoby obok gwarancji co do osób dbać 
także o gwarancje programowe, ograniczo­
ne do najważniejszych spraw. Co do udzia­
łu w rządzie Varenne przypomina przykład 
Jaurósa za rządów Comba. Udało się w r. 
1905 obniżyć służbę wojskową, utrwalić 
stosunki pokojowe itp., z chwilą zaś obalę-, 
nia bloku lewicy, sytuacja polityczna znacz­
nie się pogorszyła. Cokolwiekby socjaliści 
robili, nigdy nie zadowolą komunistów. 
Klasa robotnicza jest wrogo usposobiona 
do Bloku Narodowego, ale też nie dość fra­
zesów rewolucyjnych. Gdy Blok Narodowy 
zostanie obalony, groziłoby w razie nieprze­
jednanego stanowiska socjalistów nowe 
przesunięcie na prawo, czego kraj nigdvby 
im nie przebaczył. Nie należy więc z góry 
wyrzekać się możliwych korzyści.

W  tym samym duchu, ale jeszcze ra ­
dykalniej, przemówił Dumoulin, b. górnik 
i b. sekretarz klasowych związków zawodo- 

I wych. Oświadczył on wręcz, że socjaliści 
l winni iść do wyborów z zamiarem obalenia 
i  Bloku Narodowego i utworzenia Bloku Le­

wacy. Robotnicy pytać się będą, jakie ko­
rzyści przyniesie im zwycięstwo lewicy, ty­
siące pracowników głosować będą na socja­
listów rie  z miłości do nich, lecz z nienawi­
ści do Bloku Narodowego. Cóż in  przynie­
siemy?

Po długich naradach komisja opraco­
wała rezolucję, przyjętą jednomyślnie za­
równo w komisji, jak też przez uczestników 
kongresu.

Rezolucja potwierdza zasady rewolu­
cyjne partji socjalistycznej. Tembardziej 
nie należy naruszać tych zasad, gdy oko­
liczności są więcej powikłane. Jedynie ha­
niebnej ordynacji wyborczej przypisać na* 
leży, że partja  odstępuje od tradycyjnej 
taktyki. Dlatego to dopuszczalne bedą soju­
sze. lecz nie blok partji lewicy pod k o 'tro ­
lą bezpośrednią partji. Sojusze dozwolone 
będą tvlko tam, gdzie okaże się ich koniecz­
ność. Niedopuszczalni są kandydaci, którzy 
byli w stosunkach z Blokiem Narodowym, 
zresztą wszyscy kandydaci będią musieli dać 
rękojmie niezbędne, zwłaszcza w sprawach 
polityki zagranicznej.

Dalej rezolucja odrzuca propozycje 
komunistów, będące jedynie pułapką na so­
cjalistów.

Co się tyczy udziału w rządzie, to  rezo­
lucja odróżnia między wykonywaniom w ła­
dzy np. w Szwecji i Anglji, gdzie pa rtja  sa­
ma jest odpowiedzialna za politykę, s  
współpracą w rządzie koalicyjnym, której 
partja  prawie że tradycyjnie przeciwsta­
wiała się zawsze. Jednakowoż partja nie 
odmówi swego poparcia każdemu rządowi 
lewicowemu, który swą polityką zdobędzie 
zaufanie klasy robotniczej.

Z innych rezolucji kongresu wymienia­
my: 1) uchwała o podjęcie po wyborach ro­
kowań ze Związkiem socjalistów _ komuni­
stów (grupa Frossarda, która wystąpiła z 
partji komunistycznej) i z Francuską Par- 
tją  Socjalistyczną (grupa skrajnie prawico­
wych socjalistów), celem odbudowania, je­
dności partji. 2) protest przeciwko nowym 
ciężarom podatkowym, 3) uchwała o utwo­
rzeniu organizacji inwalidów wojennych i 
inwalidów pracy w łonie partji, 4) uchwa­
ła na rzecz prawa wyborczego d la kobiet.

Przy siprawozdaniu z polityki między­
narodowej L o -^m t krytvkował funkcjono­
wanie Biura Międzynarodówki w Londynie, 
twierdząc, że dawne Biuro w Brukseli pra­
cowało snrawniej.
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Macdonalda.
w jakikolwiek sposób złamać potęgę trustu, 
sprzedającego m aterjał budowlany po nie­
zmiernie wysokich cenach.

Zniesienie kary śmierci. W  najbliż­
szym czasie jeden z posłów P artji Pracy 
złoży w Izbie Gmin projekt ustawy o znie­
sieniu kary śmierci. Kara śmierci ustano­
wiona jest w Anglji za zabójstwa, a wyko­
nywa się ją przez powieszenie. Minister 
spr. wewn, Henderson nie zatwierdził do­
tychczas wyroków śmierci.

Odezwa do Indii. Depesze urzędowe 
podały niedawno skrócony tekst odezwy, 
ogłoszonej przez M acdonalda w jednem z 
pism w Madrasie. Depesze urzędowych a- 
gencji telegraficznych należy przyjmować 
z wielkiemi zastrzeżeniami, gdy idzie o sto­
sunki obecne w Anglji. Z dosłownego teks­
tu odezwy Macdonalda wynika, że stresz­
czenie agencji, zawierające wyzwania i gro-  ̂
źby pod adresem Hindusów, jest fałszywe, j 
Macdonald porównywa dwie metody postę­
powania poUtyczmego: konstytucyjną i re­
wolucyjną, i wypowiada się na rzecz takty­
ki konstytucyjnej, przedstawiając szkody, 
jakie przynosi zaniechanie tej taktyki. 
Macdonald ubolewa nad prądami re- 
akcyjnemi w  stosunku do Indji i zaprasza 
wszystkich przyjaciół Indji do zbliżenia się 
do rządu angielskiego, zamiast oddalania 
się odeń. Odezwa Macdonalda zwraca się 
więc zarówno do Hindusów, jak do Angli­
ków.

Bomby w  Mezopolamji. Depesze urzę­
dowe doniosły również o rzuceniu bomb 
przez lotników angielskich na domy miesz­
kańców bagdaidzkich, nie płacących podat­
ków'.

Okazuje się, że istotnie odbyło-się bom­
bardowanie miasta, ale w grudniu r. uh., a 
więc za rządu Baldwina, przyczem nie szło 
tu o karę na opornych podatników, lecz o 
zmuszenie mieszkańców do posłuszeństwa 
wobec władz angielskich. Tnna rzecz, że

— Czy ja mogę choć podeprzeć Panią?
I nieznajoma usiadła na ziemi, i plecami 
podparła chorą.

— Jaka Pani dobra! Pani nie wie wca­
le, jaką mi Pani ulgę sprawia. Ale j a k  mo­
żna tak zdrowia n;e szczędzić? Pani się 
przeziębi.

— Jestem  ciepło ubrana.
I zaczęła z chorą prowadzić rozmowę. 

0  pogodzie, o zawodzie lekarskim, o dzie­
ciach.

M ijały kwadranse.
Przybył pan S...ki. Zaczął telefono­

wać. Pogotowie posiada tylko jedną karet­
kę w dobrym stanie. Nie może tedy jeździć 
na każde zawołanie. Policja sprawdza czy 
wypadek jest naprawdę groźny. Zanim Po­
gotowie wytelefonowało policję, a policjant 
zdążył zajść na odludną ulicę i stwierdził, 
że wypadek jest naprawdę groźny, minęła 
godzina,

A nieznajoma wciąż siedziała na zlo­
dowaciałej ziemi i podpierała chorą lekar­
kę.

W reszcie przyjechał lekarz Pogoto­
wia. Ułożono chorą na noszach i odwiezio­
no do szpitala.

W ypadek ten, o czytelnicy, zdarzył się
w  W arszawie, pewnego zimowego wieczo­
ru  przy ul. Polnej, Nie jest to żaden wy­
mysł literata. Fantazja moja nie dodała tu 
nic do rzeczywistości życia. Przeciwnie, su­
cha opowieść odjęła i barwę i ciepło wy­
padkowi, które pióro opisać chciało. W y- 
krawek życia, wycięty z obrazu pewnego, 
określonego wieczora w ^Warszawie...

W  W arszawie, W  W arszawce nieusta­
jącego karnawału, nieskończonego „shim­
my'’ (i jego wszystkich jawajskich i hoten- 
tockich odmian), „Ziemiańskiej" (i stu jej 
odmian, jednako zawsze pełnych). W  W ar­
szawie, w której księgarnie są puste, a  w 
Bibljotdkaoh Publicznych — bibljotekarki 
marzną z zimna i mrą literalnie od głodu. 
W  Warszawce, w  której jedna po drugiej 
zamykają swoje podwoje instytucje dobro­
czynne i przytułki. W  W arszawce walucia- 
rzy i pa skarży, W  W arszawie giełdziarzy,

m u. A by  n ie  lito w ało  się ty lk o  n a d  n ę d zą  
i o k u p y w ało  się d a tk iem , zaczerp n ię ty m  W 
sak iew ce rodziców . A by  czyn iło  w ła sn ą  si­
łę  fizyczną i w łasn ą  of a r ą  m ora lną . Jest to 
p rzed m io t n a jw ażn ie jszy  i d la tego  p raw ie  
ta k  często  p o m ijan y  w  szkole  pow szechnej. 
„To się sam o p rz e z  się rozum ie" —  po  co 
uczyć tego, co się sam o p rzez  się rozu­
m ie"—m ów i b a k a ła rz , ta k  m ało  m am y cz a ­
su, aby uczyć i nauczyć  rzeczy  n a p ra w d ę  
p o trzeb n y ch  i kon iecznych  ze  s tanow iska  
prog ram ów  m ir is te r ja ln y c h .

G dybym  by ł m in istrem  ośw iaty , po le­
c iłbym  nauczycielom , aby w ca ły m  k ra ju  
opow iedzie li i w ytłom aczy li dzieciom  po­
w yższy  w ypadek , k tó ry  z d a rz y ł się w  W ar* 
szaw ie p rzy  ul. P o ln e j.

Henryk Bezmaski.

19 Eiil
w Rydze.

N awiązanie przez Polskę stosunków  z Ło­
tw ą i Estonją pociągnęło za sobą na początku 
1920 r. w celu zbliżenia narodów zorganizowa­
nie w Rydze przy Poselstwie Polskiem pla­
cówki propagandy stycznej, z początku pod na­
rw ą Polskiej Agencji Prasowej, później, od sty­
cznia 1922 r., jako referat prasow y przy Po­
selstwie.

Placów ka ta ulegała ze względów; oszczęd­
nościowych ciągłym redukcjom i rekonstruk­
cjom in minus, pomimo, że kosztow ała bardzo 
niewiele w  porównaniu z innemi placówkami 
prasowemi, nie m ówiąc już o kosztach propa- 
gandystycznych innych państw . W maju 1921 
r. skreślono e ta t pomocnika kierow nika Agen- 

I cji Prasowej, w styczniu 1922 r. przy prze- 
j kształceniu Agencji na refera t prasowy skre- 
! ślono zupełnie w ydatki rzeczowe, pozostawia- 
’ jąc jedynie pensje kierow nika i redukując ją 
i  (kierownik, st. referent M. S. Z., pobierał od- 
i  tąd  pensję urzędnika VII kat., t. j. referenta, 

gdyż do tej ka.tegorji przyw iązany był nowy

stosowano często istotnie bombardowanie, 
jako karę za niepłacenie podatków. W  spra­
wie grudniowego bombardowania wszczęte 
będzie śledztwo, a  minister Thomson ma 
wydać zarządzenie, zabraniające dalszych 
bombardowań.

łożyć na zimnym, lodem pokrytym bruku, 
myślała, że może płuca odmrozić. Przesz­
kodził mężczyzna: „czy mogę pomóc Pa­
ni?" Chciał podnieść.

— Niech mnie Pan nie rusza. Złama­
łam nogę. Czekam na Pogotowie. Może Pan 
zajdzie do państwa S...ch pod numer 49 i 
poprosi, żeby tu przyszli. Trzeba telefono­
wać po Pogotowie.

Mężczyzna odszedł. Nadeszła niewia­
sta,

— Czy mogę co dla Pani uczynić?, za­
pytała.

— Dziękuję. Nie wolno mi się ruszyć. 
Muszę siedzieć tak.

—  Bez oparcia?
— Tak, boję się, że płuca odmrożę, je­

żeli się położę. Posłałam prosić znajomych, 
aby telefonowali pp Pogotowie.

grających na spadek marki polskiej. W  
W arszawce tin,głów, kin i baj złów (nieofi­
cjalnych), w Warszawce, w której szczęśli­
wy walnciarz kąpie swoją baletniczkę w wi­
nie (jakoby szampańskiem) i jada na stole, 

! przystrojonym gałązkami mimozy nicej- 
; skiej...

Nie wiem, kto była owa Nieznajoma, 
I Je j zacny uczynek wydawałby się moraliś- 
j cie zgoła naturalnym. „Miłość Bliźniego" 

nakazuje takie ucżjraki i kto je spełnia, wy­
konywa tylko obowiązki n a jp ro s tsze , oczy­
wiste, choć połączone z ofiarą osobistą cza­
su i może zdrowia.

Przyglądając się atoli życiu, nie książ­
ce moralisty, odczytując karty  życia, 
jakiem ono jest, a nie aforyzmy M arka Au- 
reljusza, Seneki, Kanta czy Jana M arji 
Guyau—wiemy dobrze, jak nieliczne znaj­
dujemy przykłady takiej ofiarnej moralno­
ści. I dlatego na tern miejscu kładziemy jej 
świadectwo, na gorącym chwycone uczyn­
ku.

Pisałem kiedyś o „Szkole Dobroci". 
Urodziła się w Ameryce. Znalazła się i w 
system ie europejskiej pedagogiki. Nauczyć 
dziecko, aby było „dobrem". Aby czyniło 
dobro: koledze, nauczycielowi, nieznajome-

musiało się odtąd w miarę możności przyczy- 
niać Poselstwo z funduszu dyspozycyjnego.

O szczupłości funduszu, przeznaczonego na 
placów kę prasową, posiadającą rozległe zada­
nia propagandystyczne i informacyjne, św iad­
czy fakt, że w 1923 r., gdy pensja kierow nika 
plus w ydatki rzeczowe biura prasowego wyno­
siły razem  48.000 rub. łot., korespondent P. A. 
T. w  Rydze, będący zarazem  redaktorem  „Mo- 
rdtora Polskiego", jedynie za w ysyłanie depesz 
do W arszaw y pobierał 60.000 rub. łot. miesię­
cznie.

Placów ka prasow a ryska spełniała swe 
funkcje należycie, docierając w głąb społe­
czeństw a łotewskiego i usuwając zakorzenio­
ne tam uprzedzenia. Zadanie jej było trudnet 
gdyż Ryga, w  której k ręcą się ag en d  niemiec­
cy i sowieccy, jest jednem z głównym ognisk 
intrygi antypolskiej i źródłem  plotek, szkodli­
wych dla nas.

W Rydze działa stale litew skie biuro p ra ­
sowe przy poselstw ie lilewskiem , zasypując 
prasę antypolskim  materjalom, a w krótce ma 
powstać biuro białoruskie, organizowane przez 
Białorusinów łotew skich i subsydjowane przez  
obce rządy. Przy poselstw ach sowieckiem i 
niemieckiem istnieją też biura prasow e. Zda­
niem sfer łotew skich, niejednokrotnie komuni-
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Praca rządu
Przed rozpoczęciem prac parlam entar­

nych w dn. 12 bm. rząd Macdonalda przy­
gotowuje cały szereg projektów n o w y c h  u- 
staw i rozporządzeń z różnych dziedzin ży­
cia.

Zmniejszenie podatków pośrednich. 
Snowden, minister skarbu, zamierza obni­
żyć, a o ile się da zupełnie znieść podatek 
od cukru, a także obniżyć podatek od her- 
baty.

Sprawy rolne. Rolnictwo przechodziło 
w ostatnich czasach znaczne trudności, a 
rząd Baldwina przed wyborami obiecywał 
•właścicielom ziemskim subsydja państwo­
we. Nowy minister Buxton zamierza zwo­
łać konferencję z wybitnym ttdzialeig rol­
ników, w celu zbadania całości zagadnienia 
rolnego.

W pierwszym rzędzie rząd ureguluje 
sprawę plac robotników rolnych, wynoszą­
cych w niektórych miejscowościach nie wię­
cej, jak 23 szyi. tygodniowo. Ma być wzno­
wiona działalność Komitetu Płac, ustano­
wionego na mocy uchwały parlam entu z 
1917 r., lecz zniesionego przez rząd konser­
watywny.

Co się tyczy pomocy dla rolników, to 
rząd nie zamierza udzielać subsydjów, lecz 
dążyć będzie do ulepszeń komunikacyjnych, 
do, obniżenia taryf przewozowych i do u ła­
twienia rolnikom kredytów. W reszcie rząd 
będzie zwalczał pośrednictwo w sprzedaży 
produktów rolnych.

Sprawa mieszkaniowa. M inister zdro­
wia W heatley zwołał konferencję z przed­
stawicielami wszystkich związków budo­
wlanych, na której uchwalono, by wszelkie- 
tni siłami poprzeć zamierzenia rządu, ma­
jące  na celu rozwiązanie kwestji mieszka­
niowej.

Min. zdrowia, wespół z min. pracy, o- 
pracowują szereg ustaw budowlanych. M. 
in. W heatley nosi się z planem, który, w ra­
zie wykonania, rozwiązałby trudności bu­
dowlane na przeciąg 20—25 lat. Projekt 
przewiduje wznoszenie 200 tys. domów ro­
cznie. Jedną z wielkich przeszkód, stoją­
cych na drodze temu projektowi, jest jed­
nak to, że w A“ glji istnieje trust, monopo­
lizujący wszystkie m aterjały budowlane w 
swych rękach. Nowy rząd musiałby więc

ZbEizka i zdaleka .
SZKOŁA DOBROCI.

Znajomej mojej, lekarce z zawodu, 
przytrafił się smutny wypadek: upadła na 
ulicy i złamała nogę. Ulica była odludna, 
słabo oświetlona. Mróz siarczysty. Nie­
szczęśliwa słyszała dokładnie jak pękały 
jej kości. Rozumiała, że nie powinna zmie­
niać pozycji. Biegła do pacjentów i na dzie­
sięć kroków przed celem podróży, upadła. 
Przechodziły dwie wiejskie kobiety. Chcia­
ły podnieść: nie ruszajcie mnie, idźcie, je­
żeli mi chcecie pomóc, pod numer 49 i po­
proście, aby tu przyszedł pan S...ki. Kobie­
ty poszły — czy nie zrozumiały, czy zapo­
mniały adresu, dość, że interwencja ta za­
wiodła.

Chora leżała dalej. Nie chciała się po-

Spraniiai ratas.
„Skarb Rzeczypospolitej", pod redakcją H en­
ryka Tenncnbatuca, ze słowem wstępnem  Lu­
dwika Krzywickiego opracowali: W acław Fa- 
bierkiewicz; M ieczysław Sokołowski, Tadeusz 
Szturm de Sztrem , Teodor Toeplitz, Wacław  
E. Zieliński, Zofja Ciechomska, Stefan E. Kró­
likowski, Jerzy  K ram sztyk, Zoija Sokołowska 

i inni.

C iekaw a książka! Znać, te  autorow ie o- 
panowali gruntownie przedm iot. Operują ści- 
słemi danemi i nie zapuszczają się na śliską 
drogę kombinacji. Czyta się ją lekko.

Praca składa się z dwóch części, zresztą 
ściśle z sobą powiązanych. P ierw sza tw orzy 
ogólne tło teoretyczne. Zajmuje się więc za­
gadnieniem inflacji, rozbiera szczegółowo po­
datek  emisyjny, a dalej spraw ę obiegu i w a­
luty.

Druga rozw aża poszczególne zagadnienia 
finansowe skarbu polskiego, jak one wygląda­
ją przy ciągłym spadku m arki i co wobec te ­
go uczynić należy. Je s t to więc jakby p rak ty ­
czna ilustracja części teoretycznej.

Myśl książki przejrzysta. Polska jest dość 
bogata aby sprostać naprawie skarbu bez po­
mocy zzew nąttz. Nie trzeba też sięgać do no­
wych źródeł dochodu. S tare  w ystarczą, byle 
odpowiednio podnieść stawki, zaprzestać da­
w ania m arkowych kredytów  przemysłowi i 
bankom, oraz zerw ać z kredytow aniem  podat­
ków.

System u opodatkow ania nie należy zmie­
niać, gdyż każda jego reorganizacja musi wy­
woływać trudności w funkcjonowaniu aparatu  
skarbowego.

Oszczędności są potrzebne i pożądane, na­
leży je jednak przeprow adzać nie drogą kaso­
w ania samochodów, telefonów, lub mechanicz­
nej redukcji urzędników. T rzeba uprościć a­

para t państwowy. Znieść rozm aite międzymi­
nisterialne komisje, k tóre  często tylko pracę 
hamują. Ściśle wyznaczyć każdem u resorto- j 
wi zakres jego działania, przez co się uniknie 
biurokratycznej pisaniny i konferencji pomię­
dzy różnemu osobami. Przekazać różne funk­
cje samorządom, k tóre  i lak  rozwijają działał-, 
ność w tej samej dziedzinie i posiadają odpo­
wiednio wyrobiony w  tym kierunku aparat. W 
ten  sposób można będzie zlikwidować cały 
szereg urzędników  państwowych, których dzia­
łalność tylko .koliduje z odpowdedniemi urzę­
dami samorządowemu

A rtykuł tow. Toeplitza o oszczędnościach 
należy do najlepszych. M ożna się nań pisać 
bez zastrzeżeń. Polecam go p. M oskalewskie- 
mu do gruntownego przestudjowania.

W łaśc iw e praw ie w szystkie piętnaście 
rozdziałów  wymagałyby obszerniejszego omó­
wienia. Ale szczupłe ram y artykułu  dzienni­
karskiego nie pozwalają na tak  szerokie uję­
cie tem atu. Musimy poprzestać na rozpatrze­
niu najważniejszych poglądów.

Przedtem  jednak m ała uwaga.
P. Sokołowski, a za nim p. Fabierkiew icz 

trafnie analizują skutki inflacji. Dochodzą do 
zupełnie słusznych wyników, mimo, te  zda­
niem mojem, wyszli z fałszywego założenia 
teorji w artości „użyteczności krańcow ej".

Skąd się to  wzięło?
Stąd, że stosow anie m etody ilościowej 

przy obiegu pieniądza, tak  ulubione przez eko­
nomistów mieszczańskich, od czasu Ricardo, 
dla którego kopalnia złota i bank emisyjny wy­
w oływ ały te  same skutki, jest w tym wypad­
ku  słuszne, ponieważ w aluta polska jest czysto 
papierow a. Teorja w artości M arksa doprow a­
dziłaby w  daleko prostszy sposób do analogi­
cznych wniosków, uchroniłaby zaś p. Sokołow­
skiego od ośmieszenia się przykładem  „bydlę­
cej inflacji” u Zulów.

Powróćmy jednak no tej kró tk iej wyciecz­
ce do zasadniczej treści ksdążki.

Fatalny stan finansów Państwa zawdzię­

czamy inflacji, k tó rą  znowu w yw ołały n ie­
um iejętne wyzyskiwanie źródeł dochodu Pań­
stwa oraz kredyty i zaliczki dla przemysłu. 
Podatek emisyjny łoży się całym swym cięża­
rem  na klasy pracujące. W arstw y posiadające 
nie tylko unikają go przez przejście na rachu­
nek zloty, ale same zagarniają jego część 
W artość obiegu w m arkach polskich spadła z 
150 miljonów dolarów iw połow ie 1920 r. do 10 
miljonów w październiku 1923 r. W obec tego 
zdaw ałoby się niemożliwe zrównoważenie 
budżetu, gdyż cały obrót pieniężny musiałby 
przechodzić co miesiąc dw ukrotnie przez urzę­
dy podatkow e.

R atunek polega na natychm iastowcm  
przerw aniu dalszych emisji, a  więc na natych- 
miastowem przyciśnięciu śruby podatkowej w 
ten  sposób, aby dochody pokryły  wydatki.

Środków płatniczych jest w Polsce dosyć. 
K apitał obrotowy skurczył się tylko pozornie; 
zmniejszyła się w praw dzie do minimum w ar­
tość obiegu markowego, za to w aluty zagrani­
czne ,choć nielegalnie, zastąpiły m arkę. Tych 
w alut znajduje się w Państw ie przypuszczalnie 
na sumę 100 — 150 miljonów dolarów. K onie­
czne więc jest ulegalizowanie obrotu obcemi 
walutam i. P. K. K. P. powinna naw et dawać 
pożyczki w  obcych w alutach. Powinny być 
dopuszczone weksle w cbcych w alutach, któ- 
reby  chętnie nabyw ała zagranica, przez co u- 
zyskalibyśnry krótkoterm inow y kredyt. P rze­
mysłowiec, który wziął obcą w alutę w P, K. 
K- P i musiałby ją potem  zwrócić, byłby za­
interesow any w  wysokim kursie m arki pol­
skiej, za k tórąby musiał kupić obce dewizy dla 
spłacenia zaciągniętego długu. Zresztą te  o- 
staitnie w pływałyby do P. K. K. P. w zamian 
za marki, k tóreby  pozostały wyłącznym środ­
kiem płatniczym przy uiszczaniu podatków .

Autorowie odrzucają bony złote i w alory­
zację. Bony złote, ponieważ ich powodzenie 
zależne jest od wzrostu inflacji. Pooyt na bo­
ny złote nie może zrównoważyć inflacji. Gdy­
by zresztą bony cieszyły się wielkiem powo­

dzeniem, to skurczyłaby się w artość obiegu. 
Z chiwilą zaś stabilizacji m arki bony tracą  je­
dyną swą podstaw ę jaką mają w  fakcie ciągłej 
deprecjacji m aiki. Posiadacze bonów zaczną 
się ich masowo wyzbywać, a skarb państw a 
będzie musiał wzamian za zw racane mu bony 
rzucać w  obieg olbrzymie ilości m arek, co w y­
w oła znowu spadek marki, a tem  samem spo­
woduje deficyt.

W aloryzacja — mówią autorow ie — spo­
woduje przerzucenie podatków  przez produ­
centów  na konsum entów, a w  ostatecznej in­
stancji przerzucenie ich z pow rotem  na skarb, 
dzięki obowiązującemu w prak tyce systemowi 
wskaźników drożyźnianych. W ym iar wskaźni­
ka waloryzacyjnego przez skarb  musi iść z 
tempem życia, czyli zmieniać się niemal co­
dziennie, a tycie  gospodarcze powinno trafnie 
dyskontować przyszły wymiar wskaźnika wa­
loryzacyjnego i tylko w tych rozm iarach w łą­
czyć go do swej kalkulacji. Jedno  i drugie jest 
niemożliwe, a życie gosopdarcze będzie zaw­
sze dyskontow ało przewidywany wskaźnik 
waloryzacyjny w  większych rozm iarach Roz­
pocznie się gra pomiędzy skarbem  a gospodar­
stwem  narodowem , na której skarb zawsze 
przegra.

M ajątek państw ow y nie powinien żadną 
miarą być zastawiany, sprzedany lub w ydzier­
żawiony. Jedyny wyjątek to fabryki tytunao- 
we, które należy oddać w dzierżawę (!), bo 
system akcyzowy, w edług obliczeń p. Zieliń­
skiego zapewnia skarbowi w iększy dochód (??) 
niż monopol.

Koleje żelazne, główne źródło deficytu 
mogą być prowadzone boz strat, byle zerwać 
z systemem udzielania zaliczek na dostaw y i 
podnosić odpowiednio taryfy przewozowe.

Tyle autorow ie
(Dok nast.).

W . Kielecki.
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kowanem poselstwu polskiemu, polskie biuro 
prasowe działało najsprawniej.

Stały kontakt polskiego biura prasowego 
Z przedstawicielami prasy, stowarzyszeń i sfer 
parlamentarnych łotewskich, sprawił, że u- 
przedzenia względem Polski powoli znikały. 
Podczas gdy w r. 1920 w okresie ryskiej kon­
ferencji pokojowej i wyprawy gen. Żeligow­
skiego część prasy łotewskiej była przeciw 
nam wrogo nastrojona i nawoływała nawet do 
wspólnej akęji wojennej Łotwy i Litwy prze­
ciw Polsce, /dziś sympatje do Litwy bardzo o- 
słabły i wszystkie odłamy prasy łotewskiej za­
chęcają Litiwunów do pokojowych stosunków z 
Polską.

Zorganizowane przez kierownika polskie­
go biura prasowego wycieczki, a mianowicie 
wycieczka dziennikarzy łotewskich, estońskich 
i finlandzkich do Polski w czerwcu 1921 r., o- 
raz wycieczka kupców i przemysłowców ło­
tewskich w maju 1923 r. nietylko zaznajomiły 
Łotyszów z Polską, lecz dały konkretne ma- 
terjalne rezultaty. Tak naprzykład podczas 
wycieczki handlowo - przemysłowej dokonano 
wielu pomyślnych handlowych tranzakcji, 
zwłaszcza w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Codzienne biuletyny i komunikaty pol­
skiego biura prasowego były w bardzo dużym 
stopniu zużytkowane przez prasę łotewską, 
W której zajmowały drugie z kolei miejsce po 
komunikatach łotewskiej agencji telegraficz­
nej. Biuletyny te ukazywały się w językach 
łotewskim, rosyjskim i francuskim — te ostat­
nie dla ciała dyplomatycznego w Rydze. Rze­
czowość i bezpartyjność informacji biura pra­
sowego stały zawsze ponad wszelkicm podej­
rzeniem.

Pozatein biuro umieszczało -wiele poważ­
niejszych artykułów w prasie łotewskiej i po­
średniczyło w wymianie artykułów pomiędzy 
Prasą łotewską i polską. -

Dzisiaj wszystkie prace, związane z istnie­
niem polskiej placówki prasowej upadły, gdyż 
od 1 grudnia 1923 r. została ona zwinięta, po­
dobnie jak wszystki-* Inne placówki prasowe, 
Ze względów oszczędnościowych.

Stwierdzić należy, że prasa łotewska wszy­
stkich kierunków przyjęła z wielkim smutkiem 
■wiadomość o likwidacji polskiego biura pra­
sowego, poświęcając jego działalności szereg 
serdecznych wzmianek. Jak  widać z gazet ło­
tewskich z grudnia 1923 i stycznia 1924 r. in­
formowanie Łotwy o Polsce, nic mówiąc iuż 
o zawieszonej akcji pirooagandystycznej, nawet 
W najskromnieszej fórmie obecnie nie istnieje, 
Zwłaszcza, że równocześnie zwinięto ze wzglę­
dów oszczędnościowych także oddział P. A, T. 
V Rydze.

Drożyzna.
RADOM POBIŁ REKORD!

W Radomiu wzrost drożyzny w II połowie 
stycznia ustalono na 37.51%, za cały zaś mie­
siąc styczeń na 151.29%:.

.  Paskarstwo radomskie zatem pobiło re­
kord zachłanpości w okresie stabilizacji marki 
polskiej.

KTO I JAK OBNIŻA CENY?
Wydział Zaopatrywania obniża dziś cenę 

chleba 50% z 630 tysięcy na 600 tys. i 70% z 
540 tys. na 500 tys. mk. Jednocześnie Wydział 
Zaopatrywania obniżył cenę węgla o 5 miljo- 
nów na tonie i sprzedaje węgiel w zależności 
od gatunku po 74 — 110 miljonów z dostawą, 
drzewo zaś — po 46 miljonów bez dostawy.

Cenę mięsa wieprzowego obniżono w jat­
kach miejskich o 150.000 mk. na klg.

Zarząd gazowni i tramwajów postanowił 
ntrzymać ceny gazu i przejazdów bez zmiany, 
t. j. bez podnoszenia cen wskutek zwiększenia 
kosztów personelu o 32%* dodatku drożyźnia- 
nego.

Paskarze jednak — zarówno wielcy,%ak i 
mali — nie są skłonni do obniżki cen.

Związek cukrowników przez usta swego 
dyrektora, p. Jana Zaglenicznego, oświadczył, 
iż nie zmniejszy cemy cukru, liczonego dziś bez 
przewozu i akcyzy po 66 franków, a natomiast 
W drodze wielkich łask może organizzfcjom 
spożywców ofiarować 1 % % rabatu od cen li­
czonych kupcom prywatnym.

Rzeźnicy również usiłują utrzymać wyso­
kie ceny mięsa w detalu.

Za pobieranie nadmiernych cen za wie­
przowinę aresztowani zostali z polecenia za­
stępcy naczelnika oddziału walki z lichwą ko­
misarza rządu p. Skalskiego, współwłaśc. jatki 
Przy ul. Kruczej 5, Antoni Ryl ko i Józef Tel- 
blach.

Zredukowali nieznacznie swój cennik wła­
ściciele kawiarni, cukierni, zastraszeni pustka­
mi w swych lokalach.

W cukierniach I kategorji ceny białej ka- 
Wy obniżone zostały do 550 tys. {cena poprze­
dnia 600 tys.), czamej kawy i herbaty do 350 
tys. (poprzednio 400 tys.), za szklankę. Cu­
kiernie II kategorji pobierać będą za powyższe 
napoje o 50 tys. m,k. na szklance mniej. (b.).
Ma s o w e  r e w iz j e  w  r e s t a u r a c j a c h .

Urząd walki z lichwą przedsięwziął w 
Związku z opomem stanowiskiem restaurato­
rów co do obniżenia ceny obiadów urzędo­
wych masowe rewizje w restauracjach war­
szawskich . Rewizje te przynoszą z każdego 
dnia po kilkanaście protokułów o pobieranie 
■nadmiernych cen za potrawy podawane a la 
®arte. Za lichwę dowiedzioną restauratorom 
karani będą tom ostrzej, gdyż restauratorzy 
Podnosząc cenę obiadów zobowiązali się w

Kom. Rządu obniżyć ceny potraw nie wcho­
dzących w skład obiadów urzędowych. Tym­
czasem rewizja, jak w dniu wczorajszym, 
stwierdziła znowu, że 15 pierwszorzędnych re­
stauracji, jeżeli zastosowało zniżkę to niepro­
porcjonalnie małą. Stwierdzono wypadki na­
wet podniesienia cen.
A MAGISTRAT DALEJ SIĘ WALORYZUJE.

Od dm. 8 lutego r. b opłaty na prowadzenie
rejestracji mieszkańców w Warszawie wyno­
sić będą dla osób meldujących się z przyjazdu 
po 30 groszy, dla osób zaś przeprowadzających 
się z jednego domu do drugiego 10 groszy. 0 -  
płata pobierana będzie w markach według 

1 kursu ustalonego na każde pół miesiąca w  spo­
sób przyjęty na kolejach żelaznych i na czas 
do 15 b. m. włącznie wynosi po 570 tys. i 190 
tys. mk.

TRAMWAJE NIE PODROŻEJĄ.
Komisja finansowo-budżetowa Rady miej­

skiej nie zatwierdziła ostatniego wniosku dy­
rekcji tramwajów o podwyższenie taryfy tram ­
wajowej do 300 iys. mk. za bilet normalny.
> Wobec tego ceny biletów tramwajowych 
na najbliższy okres czasu pozostają bez zmia­
ny.

KURS WALORYZACYJNY FRANKA.
Kurs waloryzacyjny franka złotego na 

dzień 8 lutego 1924 r. został ustalony na mk. 
1.800.000

Bezrobocie.
Dalsza redukcja w przemyśle włóknistym.

Czytamy w pismach łódzkich:
W ciągu ub. tygodnia i znów cały szereg 

firm w Łodzi zamknął fabryki lub ogra­
niczył ilość dni roboczych.

I tak zamknięte zostały fabryki Szer i Un­
ger, Landau, Lubawski i Jakubowicz, Agiński 
i Liberman, H. Maliniak, St. Wajs, I. Zemler 
i Grunwald, Berliński, Giles i S-ka, B. Lan­
dau i Barski, J. Rozental, Gutman, Guterman, 
Ostrowski i Birencwajg, Światłowski, Kohn i 
Brauncr, J. Wojdysławski, Br. Wołkowicz, R. 
Buhlc.

Z większych firm zredukowały pracę do 
3-ch dni w  tygodniu firmy I. K. Poznański, R. 
Bidcrman, D. Rozenblat, L. Żarkowicz i S-ka, 
W. Markusfeld, a do 2-ch v dni w tygodniu L. 
Plihal i S-ka, N. Krauze, Sznitz i Heimpel, Zyl- 
beirsztajn, D, Fuks, Stychaf i Werner, Tow. 
Akc. Snarzyński, Miłobędzki i Malewski.

* *
*

W’ Zduńskiej Woli (wymówiono pracę na 2 
tygodnie w fabrykach A. J. Pikelnego, A. B. 
Kopczyńskiego, oraz braci Pinczewskich.

W Pabjamcnch zamknięta została fabryka 
Berkowicza i Haita, oraz 'wymówiono pracę w 
fabrykach Fr. H ul era i braci Fajwlowicz.

W Ozorkowie towarzystw© Slosserowskie 
wymówiło pracę na 2 tygodnie.

W Zgierzu zamknięta została fabr. „Zgie- 
rzanka" i wymówiono pracę w fabryce Pawła 
Stochbacha.

Tomaszowska fabryka sztucznego jedw a­
biu uruchomiona została na cały tydzień.

Sprawy skarbowe
Kurs marki polskiej.

W nadchodzący piątek odbędzie się po­
siedzenie państwowej Rady Finansowej z u- 
działem znawców finansowych z łona przed­
stawicieli Sejmu, Senatu, nauki oraz sfer go­
spodarczych. Przedmiotem obrad będzie o- 
znaczenie kursu marki polskiej wobec zrówno­
ważenia budżetu i zatrzymania druku znaków
obiegowych.

Rząd na naradę tę występuje z propozy­
cją, aby wartość 1 złp. oznaczyć na 1.800.000 
mk. Kurs ten u s t a l i ć  przy opłacie podatków, 
taryf k o le jo w y c h ,  stawkach celnych i przy 
rozrachunkach zwaloryzowanych.

Ustalenie tego kursu niezbędne jest w ce­
lu równomiernego wpływu podatków z tego 
powodu, iż obecnie większość podatników 
wstrzymuje się z wpłatą podaitków w oczeki­
waniu zniżki franka waloryzacyjnego.

Sprawę ustalenia wartości marki zainicjo- 
wał tow- Diamand art. swym w „Robotniku".

Rachunki przekazowe w złotych.
Onegdaj w Departamencie kredytowym

M in is te r ju m  Skarbu o d b y ła  się k o n f e re n c ja  
k ie r o w n ik ó w  banków państwowych w sprawie 
o tw o r z e n ia  w P. K. K. P. r a c h u n k ó w  przeka­
z o w y c h  w z ło ty c h  p o ls k ic h .

P r o j e k t  ma b y ć  w tych dniach konkretnie 
opracowany i wyprowadzony w życie możliwie
n a j p r ę d z e j .

Złote listy zastawne.
Kredytowe Ziemskie ma niebawem 

w y p u ś c i ć  listy zastawne opiewające na złote 
polskie, równe frankom złotym, ?a zabezpieczo­
ne majątkami ziemslcicmi.

Listy te mają być wprowadzone na zagra­
niczne rynki pieniężne, w tyrh celu prowadzo­
ne są obecnie rokowania w Paryżu.

Spłata należności skarbowych.
Na onegdajszfem posiedzeniu Rady Mini­

strów omawiano projekt -rozporządzenia Pre­
zydenta o zmianie warunków -spłait prywatno­
prawnych należności w stosunku do skarbu 
państwa.

Według rozporządzenia tego do czasu u- 
regułowania drogą oddzielnego rozporządzenia 
sprawy preerachowania zobowiązań prywatno­
prawnych, — wszelkie sumy, wpłacane z tytu­
łu zobowiązań prywatno - prawnych, zacią­
gniętych w stosunku do Skarbu Państwa i o- 
kreślonych*w markach polskich, uznaje się — 
nie naruszając postanowionych u m o w a m i  ter­
minów i innych warunków spłat — za zalicz­
ki, uiszczone na poczet należności.

Kasy Skarbowe zaliczą i pokwitują te za­
liczki według kursu franka złotego* w dniu 
wniesienia zaliczki, określonego w myśl art. 
2 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. o zastoso­
waniu stałej jednostki do obliczania danin, 
dochodów publicznych oraz kredytów, udziela­
nych przez instytucje państwowe i samorzą­
dowe.

Postanowienia powyższe nie mają zasto­
sowania do zobowiązań prywatno - prawnych, 
zaciągniętych w stosunku do Skarbu Państwa, 
o ile wysokość świadczeń pieniężnych uzależ­
niona została od wartości lub ceny innych rze­
czy lub świadczeń w czasie uiszczania zapłaty 
oraz do zobowiązań zaciągniętych w  państwo­
wych instytucjach kredytowych.

Mord
w wipiia MmM

W więzieniu na wyspaóh Sołowieckich (na 
Białem morzu), w którem  przebywają prawie 
wyłącznic skazańcy polityczni, przed miesią­
cem dozorcy więzienni strzelali do uwięzio­
nych, protestujących przeciwko złemu trakto­
waniu ich. Byli zabici i ranni, których liczby 
nie ustalono dotychczas.

Więzienie Sołoiwieckie jest jednem z naj­
cięższych w Rosji, gdyż odcięte jest od lądu z 
powodu mrozów w ciągu 8 miesięcy w roku. 
Przebywa tam ok. 200 skazańców politycz­
nych, straż zaś składa się przeważnie z b. kry­
minalnych przestępców. Trudności komunika­
cyjne sprawiły, że już przed 4 miesiącami so­
cjaliści rosyjscy zagranicą ostrzegali bratnie 
partje, że należy spodziewać się najgorszych 
rzeczy, o ile przed zimą nie nadejdą jakieś 
wiadomości z wysp Sołowieckich. Tak się też  
stało. Szczegóły mordu są dotychczas niezna­
ne. Prasa sowiecka z początku przemilczała 
całą sprawę, później zaś podała krótką 
wzmiankę, że wyłoniono komisję do zbadania 
„zajść sołowieckich".

I f f l !  M) fe s iij
„Piasta".

Od' czasu do czasu piastowcy zbierają się 
na narądę i ci sami ludzie czy to jako klub po­
selski czy jako Zarząd Główny, czy jako Ra­
da Naczelna, przyjmują uchwały, które prze­
ważnie nic-nowego nie zawierają. Istotna po­
lityka „Piasta" prowadzona jest poza uchwała­
mi, podawanemi do wiadomości publicznej. 
Uchwały ostatnie, powzięte na Radzie Naczel­
nej dn. 2 i 3 b. m. są wyjątkowo nieciekawe. 
Przytoczymy uchwałę o polityce zagranicznej. 
Uchwała ta  brzmi:

Polska polityka zagraniczna winna być oparta 
na następujących podstawach:

1) Traktat Wersalski, jako fundament wszech­
światowego poko-ju, nie może uledz rewizji.

2) Polityka polska, nacechowana wybitnie po- 
kojowemi tendencjami, dąży do utrzymania jaknaj- 
lepszych stosunków ze wszy siki emi państwami: 
stąd wynika uznanie Polski dla ideałów Ligi Naro­
dów, oraz chęć współpracy z nią nad ugruntowa­
niem ookoju powszechnego

3) Dopóki Polska nie będzie miała gwarancji 
pokojowości polityki -sąsiadów, musi oprzeć się na 
systemie przymierzy o charakterze obronnymi, roz­
budowując istniejące sojusze i porozumienia.

4) Zawarte przez Polskę sojusze nie wyklucza­
ją możności porozumienia się z szeregiem innych 
państw, w pierwszym rzędzie z Aoglją i Włocha­
mi. Zadaniem tych porozumień byłoby zagwaran­
towanie pokoju, oraz uzdrowienie życia gospodar­
czego w Europie.

5) Wysunięcie zagadnień wschodnich na czoło 
pohtyki wszechświatowej winno być przez Polskę 
wykorzystane w kierunku spotęgowania znaczenia 
naszego państwa na forum międzynarodowem.

6) Po ustaleniu traktatem Ryskimi stosunków 
pokojowych z Rosją-, zobowiązania wypływające z 
tego traktatu względem Polski winny być -przez 
Rosję ściśle wykonywane, co przysporzyć może 
zbliżenie gospodarcze pomiędzy obu -krajami.

Poco „Piast" powtórzył te frazesy i ogól­
niki, stokrotnie już wypowiadane — niewia­
domo. Żadnych realnych wskazań na tle kon­
kretnych zagadnień polityki międzynarodowej 
„Piast" nie daje.

ODCZYT TOW. POSŁA LIBERMANA.
W niedzielę, dn, 17 b. m. o godz. 11 rano 

w Tow. Hygieniczmcm, Karowa 31, tow. poseł 
Liberman wygłosi odczyt n. t. „Demokracja a 
wojsko polskie". Bilety w cenłe od 500.000 
do 3.000.000 mkp. nabywać można w  sekre­
tariacie O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od godz. 
10(— 1 i od 5 — 7, w Administracji „Robotni­
ka", Warecka 7, w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17, w  Banku Ludowym, Marszałkow­
ska 99, oraz w dzień odczyta od godz. 10-ej 
przy wejściu

Kronika 
parlamentarna.

UBEZPIECZENIA OD BEZROBOCIA. 
Na*posiedzeniu wczorajszem komisja 

ochrony pracy uchwaliła art. 2, określający 
warunki, uprawniające do pobierania świad­
czeń. Bezrobotny winien się zarejestrować 
najpóźniej w ciągu 1 miesiąca i ma prawo 
do świadczeń, o ile w ciągu ostatniego roku 
przed zarejestrowaniem się conaj mniej 20 
tygodni pracował w jednym zakładzie, po­
dlegającym ubezpieczeniu. Rząd propono­
wał, ażeby rejestracja mogła nastąpić do­
piero po 7 dniach od chwili rozwiązania sto­
sunku najmu pracy.

Posłowie socjalistyczni oponowali prze­
ciwko temu, gdyż inny artykuł ustawy prze­
widuje już okres oczekiwania od chwili zau 
rejestrowania się do chwili otrzymania za­
siłku. W ten sposób w dostatecznej mierze 
zapobiega się pobieraniu zasiłków w czasie 
krótkiego przejściowego bezrobocia. Wnio­
sek rządowy został odrzucony.

Przyjęto -dalej wniosek PPS. i NPR., 
że minister pracy może upoważnić do wy-* 
dawania zasiłków poszczególnym kategor 
rjom robotników, zatrudnionych nie więcej, 
niż 3 dni w tygodniu.

Na następnem posiedzeniu komisja ma 
przystąpić do dyskusji nad najważniejszym 
art. 5, który określa, kto i w jakiej wyso­
kości opłaca składki, z których się składać 
ma fundusz ubezpieczeniowy.

USTAWA O BEZROBOCIU PRZED 
USTAWĄ O OCHRONIE LOKATORÓW.

Komisja prawnicza uchwaliła wczoraj 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy o zmia­
nach w ustawie o ochronie lokatorów.

Tow. Pużak po ukończeniu obrad imie­
niem Z. P. P. S. złożył oświadczenie, że 
sprawa ochrony lokatorów powinna wejść 
na plenum Izby dopiero po4załatwieniu 
spraiwy o ubezpieczeniu od bezrobocia, jak 
zresztą przyrzekł premjeń Grabski.

KOMISJA REGULAMINOWA.
Sejmowa komisja regulaminowa i niety­

kalności poselskiej obradowała wczoraj nad 
sprawą wynikłą w  związku z pismem p. pre­
zesa ministrów do p. marszałka Sejmu w spra­
wie rewizji bagażu i ewentualnych rewizji oso­
bistych posłów przy przejeździć granicy. Po 
wysłuchaniu referatu tow. Libeirtnana uchwa­
lono rezolucję pas. Byrld (Piast), która ma być 
przedłożona Sejmowi do uchwały. W myśl 
tej rezolucji rewizje bagażu posłów są dopusz­
czalne, natomiast ze względu na odnośne po­
stanowienia Konstytucji komisja oświadczyła 
się przeciw rewizjom osobistym posłów.
USTAWA O UNORMOWANIU STOSUN­
KÓW PRAWNYCH ZAWODU DZIENNI­

KARSKIEGO.
B. prezes Syndykatu Dziennikarzy W ar­

szawskich, pos. Jan  Dąbski, wniósł do laski 
marszałkowskiej projekt ustawy o unormowa­
niu stosunków prawnych zawodu dziennikar­
skiego. Projekt ten podpisany przez posłów 
dziennikarzy i przywódców stronnictw zawie­
ra tekst ustalony przez podkomisję prawniczą 
Sejmu Ustawodawczego i stanowić ma podsta­
wę dla rozpraw dalszych.
SPRAWA „CEDERGRENU" W KOMISJI KOMU­

NIKACYJNEJ.
Komisja komunikacyjna omawiała sprawę li­

cow y rządu ze spółką telefonów „Cedergren". 
Dyr. Gadomski udzielił w tej sprawie obszernych 
wyjaśnień, nad któremi wywiązała *ię dyskusja. 
Referent pos. Sikorski (Ch. D.) postawił wniosek, 
w którym staje na stanowisku, że rząd mógłby na 
podstawie istniejącej umowy uzyskać w praktyce 
większe korzyści. Tow. Pławski domagał się nie- 
pizyjęcia sprawozdania do wiadomości Dyskusję 
odroczono*.

BUDŻET MINISTERJUM ROLNICTWA.
Na wczoraj szem posiedzeniu komisji budżeto­

wej uchwalono w trzeciem czytaniu budżet Mini. 
sterjum Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

D iii rozpatrywany będzie budź*/ Ministerjum  
Spraw Zagranicznych.

KOMISJA WOJSKOWA
Komisja wojskowa przyjęła art od 10 — 25 

projektu ustawy o prawach i obowiązkach szere­
gowych z tern, że trzy art. odesłano do specjalnej 
komisji, a mianowicie art. dotyczący momentu zo­
stania szeregowym, następnie naltżenia do towa­
rzystw niepolitycznych, art. normujący czas urlo­
pów i art. dotyczący degradacji.

KOMISJA ROBÓT PUBLICZNYCH.
Sejmowa komisja robót publicznych omawiała 

wniosek p. Janeczka (P. Z. L.) i Wyrzykowskiego 
(Z P. S. L.) w sprawie zmiany przepisów ustawy 
budowlanej dla m  Celem uzgodnienia różnicy 
zdań, ja k a  się wyłoniła w toku dyskusji, wybrano 
specjalną komisję, która ma przedłożyć gotowy 
projekt ustawy.

Dn. 8 b. m. o godz. 7% wiecz. w sali 
Tow. Hygjenicznego (Karowa 13) odbędzie 
się odczyt tow. posła K. Czapińskiego p. t- 
„Rzym czy Polska" — Ostatnie polityczne 
wystąpienia IHeru. Kler w P. P. P. Kler a 
rocznica Komisji Edukacyjnej. Kler a re­
forma rolna. Religja Chrystusowa a kler 
rzymski,

' 1 Bilety do nabycia: w Księgami Robot­
niczej (Wspólna 17) i w Administracji „Ro*- 
botaihm " (Warecka 7),
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Kronika polityczna.
K IER O W N IK  MIN. PRA CY .

P. P re zy d e n t R zplitej p o ruczy ł k ie ro w n i­
c tw o  Min. P ra cy  i Op. Społ., po u s tą p ien iu  
m in istra  D arow skiego, do tychczasow enn i pod ­
se k re ta rz o w i stanu  tegoż m inisterjum , p. G u ­
staw ow i Sim onow i.

L IK W ID A C JA  BANKU R O LN EG O .

D ow iadujem y się, t e  min. sk a rb u  nosi się 
z zam iarem  zlikw idow an ia  B anku  rolnego, gdyż 
zdaniem  min., b ank  te n  dz ia ła lnośc ią  sw ą nie 
usp raw ied liw ia  ce lu  d la  k tó reg o  pow sta ł. Na- 
raz ie  w ym ów iono 40 p racow nikom  banku , re ­
dukcja  nie ob ję ła  jed n ak  żadnego z  cz te rech  
d y rek to rów !

M IA STA  I GM INY W INNY K U PO W A Ć  
A K C JE  BANKU POLSK IEG O.

P. S tan is ław  K arp ińsk i, p rez es  Kom isji O r­
ganizacyjnej B anku  Polskiego, w ydał odezw ę, 
w  k tó re j Wzywa zarząd y  m iast i gm in polskich  
do nabyw an ia  akcji B anku Polskiego.

ŻAŁOBA Z PO W O D U  ŚM IERCI W ILSO N A .
Z pow odu  śm ierci b . P re z y d e n ta  S tanów  

'Z jednoczonych W ilsona p . P re ze s  R ady  M ini­
s tró w  zarządz ił 24 godzinną pub liczną żałobę. 
W czoraj o godz. 12 w  poł. w szystk ie flagi na 
gm achach państw ow ych  w  stolicy, m iastach  
w ojew ódzk ich  i głów niejszych m iastach  po ­
w ia to w y ch  zniżone zosta ły  do po łow y  m aszt a, 
a  n a  szeregu  gm achów  publicznych  w y w ieszo ­
no  chorągw ie ża łobne R ząd  zw rócił się z w e­
zw an iem  do m ieszkańców , ab y  zam anifestow a­
li uczucia  ża łobne w yw ieszen iem  czarn y ch  flag 
na dom ach.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.

W połowie stycznia .4. b. zwrócił się był Rząd 
pofaka rfe Rządu niemieckiego z propozycją podję­
cia rokowań w sprawie artykułu IV traktatu, za­
wartego pomiędzy Polską a glównemti mocarstwami 
spreymreirzonemJHi z a p r z y j aźnionemi w Wersalu dn. 
28 czerwca 1919 r.,' oraz w dwóch innych sprawach 
art, III tegoż traktatu przy bnns offices Raidy Ligi 
Narodów, a to stosownie do decyzji Rady z dn. 14 
grudnia 1923 r. Równocześnie w myśl tejże decy­
zji. Rząd polski zaproponował Rządowi niemiec­
kiemu podjęcie rokowań we wszystkich innych 
sprawach, objętych programem polsko-niemieckich
rokowań z dn. 20 Koca 1922 r., a dotychczas jesz­
cze aiezaifałwtooych. Dn. 30 stycznia b. r. wyraził- 
Rząd niemiecki gotowość przystąpienia do tych ro­
kowań, Dn. 5 lutego b. r. wręczył poseł Rzplitej 
Polskiej w Berlinie ministrowi spraw zagranicznych 
Stresemawnowi noty, w których proponuje mu pod­
jecie rokowań w sprawie dwóch wyżej wymienio­
nych artykułów—w dniu 12 lutego w. Genewie, zaś 
rokowań we •wszystkich innych sprawach w  
izawie dn. 20 lutego.

O ZWROT POLSKIEGO MIENIA 
KOLEJOWEGO Z ROSJI.

Delegacja Reewakuacyjna w Moskwie złożyła 
notę w sprawie zwrotu mienia kolejowego. Rząd so­
wiecki ntetylko nie zwrócił Polsce trzeciej raty 
kosztowności za tabor kolejowy, ale obecnie Del. 
R«s.-Ukraińska również wstrzymała reewakuaoję 
zakwalifikowanych d» zwrotu około 2000 zestawów 
kołowych, jakoby z powodu różnicy zdań oo do ce­
ny, gdy tymczasem dyskusja w spraiwie oceny jesz­
cze się nawet nie rozpoczęła. Już po raz drugi zda . 
rza się w Podkomisji Kolejowej, te  po kilktimie. 
sięcznej pracy ekspertów polskich, licznych rozjaz­
dach po całej Rosji, Rząd sowiecki cofa się przed 
zwrotem już zakwalifikowanego do reewakuacji 
mienia. Taki wypadek miał miejsce w roku ubic- 
.głym w sprawie 800 wagonów. Nota domaga się 
zmiany tej sytuacji i natychmiastowego zakończe­
nia reewakuacji kolejowej. (PAT.).

Z MINISTERJUM SPRAWIEDLIWOŚCI.

Ministerjum sprawiedliwości zawiadamia, że 
zapowiedziane na czwartek u ministra sprawiedli­
wości audjepcje z powodu pogrzebu ś. p. Sobolew­
skiego, b. ministra sprawiedliwości przełożone zo. 
stały na piątek.

do  dn ia 3-go lu teg o  w łączn ie obow iązuje ku rs 
1.810.000.

5) w yniki kom isji s ta ty sty czn e j n ie  w p ły ­
w a ją  na zm ianę cenn ika , u sta lan eg o  n a  m ocy 
niniejszej um ow y zarów no w zw yż jak  w dół;

6) um ow a n in iejsza obow iązuje od dnia 14 
styczn ia 1924 r., przyczcm  d o p ła ty  za  czas u- 
b ieg ły  od dnia 14 s ty czn ia  do  3 lu tego  dokona­
ne zostaną w  trzech  ra tach .

7) um ow a niniejsza obow iązuje n a  czas 
n ieokreślony , p rzyczec i każdej ze s tro n  zaw ie­
ra jących  ją przysługuje p raw o  w ym ów ienia na 
te rm in  dw utygodniow y.

8) um ow a niniejsza w  żadnym  szczególe 
n ie do tyczy  fab ryk  w yrobów  ju tow ych , k tó re  
za strzeg ły  sobie p raw o  oddzielnego za ła tw ie ­
nia sp raw y .

Inn v ras

T E L E G R A M  ST.
Slsąd Fapfja Pracy.

M A C  DONALD JE D Z IE  DO PARYŻA.
Londyn, 6 lutego. —  (P. A. T.). D ziennik  

„ S ta r"  dow iaduje się, że M ac D onald  ud a  się 
do  P ary ża  w  m. maju.

OBRADY GABINETU.
Londyn, 6 lutego. (P. A. T.). — Gabi­

net obradował dzisiaj w dalszym ciągu nad 
sprawami, które poruszone będą we wtor- 
kowem oświadczeniu rządu przed izbą. Ob­
rady nad temi kwestjami potrwają jeszcze 
dwa dni. W rokowaniach, jakie od szeregu 
dni prowadziły ministerjum pracy i zdro­
wia z przedstawicielami przedsiębiorców 
budowlanych i Trade Unionów w przedmio­
cie realizacji rządowego planu rozbudowy 
kraju, osiągnięto pomyślne rezultaty. 
Głównym celem rządu w tym względzie 
jest częściowa likwidacja bezrobocia, oraz 
zniesienie głodu mieszkaniowego.

POWODY REZYGNACJI BALDWINA.
Londyn, 6 lutego. (PAT.). P.R. Jak się 

dowiaduje „Times'", przyczyny, które skło­
niły ex-premjera Bald wina do rezygnacji, 
podane będą do wiadomości w drodze urzę­
dowej w sobotę rano.

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA W SPRA­
WIE PALATYNATU.

Londyn, 6 lutego. (P- A- T.). W  ko­
łach urzędowych potwierdzają, iż odpo­
wiedź rządu angielskiego w sprawie Paia- 
tynatu została doręczona wczoraj rządowi 
francuskiemu przez ambasadora angielskie­
go w P aryżu / We. wspomnianych kolach 
wyrażają przekonanie, że sprawa nie jest 
bliska rozwiązania, jednakże wytworzona 
obecnie atmosfera jest szczególnie korzyst­
na dla pomyślnego rozwiązania tej sprawy.

S p r a w a  o d s z k o d o w a ń
KOMITETY RZECZOZNAWCÓW 

W BERLINIE.
Berlin, 6 lutego. (P. A. T.). — Drugi 

komitet rzecznoznawców opuści Berlin 
prawdopodobnie w piątek. Mac Kenna od­
jeżdża do Paryża w czwartek. Pierwszy 
komitet zakończy swe prace w końcu bie­
żącego tygodnia, '

Pierwsza podkomisja I-go komitetu 
wyraziła przekonanie, iż Bank Emisyjny, 
oparty na podstawie złota, winien być in­
stytucją autonomiczną i międzynarodową, 
natomiast dyrektor Banku Rzeszy Schacht 
pragnie, aby Bank Emisyjny był organiz­
mem niemieckim, będącym w ścisłym sto­
sunku z Bankiem Rzeszy.

Druga podkomisja zaopinjowała, że po­
datki niemieckie w całym kraju, aczkolwiek 
są dość wysokie, to jednak są mniejsze od

podatków w krajach sojuszniczych, a nad­
to są one źle rozłożone. Rząd Rzeszy, zda­
niem podkomisji, winien znaleźć nowe źró­
dła dochodu.

Berlin, 6 lutego. (P. A. T-). — Pierw­
szy komitet rzeczoznawców odbył dziś po­
nownie konferencję z ministrem finansów 
Rzeszy oraz przedstawicielami tegoż mini­
sterjum. Omawiano głównie dochody pań­
stwa niemieckiego, przyczem rzeczoznaw­
cy starali się otrzymać ścisłe dane co do 
rozkładu podatków w Niemczech.

O BEZPOŚREDNIE ROKOWANIA 
FRANCUSKO - NIEMIECKIE.

Berlin, 6 lutego. — (P. A. T.). Według 
doniesień prasy ambasador niemiecki w Pa­
ryżu poruszy w najbliższych dniach w roz­
mowie z Poincarem sprawę podjęcia bezpo­
średnich rokowań francusko - niemieckich.

wicie: 1) spraw finansowych. 2) komunika­
cyjnych, 3) sprawy wymiany dzieł sztuki, 
4) ułatwień paszportowych i 5) sprawy u- 
kładu w kwestji emerytur.

wMoiiiiiii
Wiedeń, 6 lutego. — (P. A. T.). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu: Według 
wiadomości, które tutejsze koła dyplomaty­
czne otrzymują z Rzymu, zanosi się na ry­
chłe zawarcie traktatu włosko - rumuńskie­
go. Traktat ten ma posiadać charakter en- 
tente-cordiale i będzie podobny do traktatu 
włosko - jugosłowiańskiego.

H m t i  n t f i l M t l i i
Bukareszt, 6 lutego. — (P. A. T.). Po­

między rządami rumuńskim i rosyjskim do­
szło do porozumienia w sprawie miejsca, w 
którem mają się odbyć konferencje dla ure­
gulowania spraw interesujących oba te pań­
stwa. Miejscem tern będzie Wiedeń, gdzie 
konferencje odnośne rozpoczną się za mie­
siąc.

Meksyk, 6 lutego. — (P. A. T.). Woj­
ska związkowe zajęły Cordowę. Powstań­
cy ewakuowali Vera Cruz. Generał Cal­
mer ta uciekł.

Pb iiiiiei naiira w ini
Ateny, 6 lutego. (P. A. T J. — Zrekon­

struowany gabinet z Cafandarisem na cze­
le złożył dziś przysięgę. W skład nowego 
gabinetu wchodzą wszyscy ministrowie o- 
statniego gabinetu, z wyjątkiem ministrów: 
spraw zagranicznych, finansów i oświaty. 
Odnośni ministrowie zostaną mianowani po 
uchwaleniu gabinetowi votum zaufania 
przez parlament. Do tego czasu kierować 
będzie sprawami zagra^icznemi Cafanda- 
ris. Dzienniki dowiadują się, że nowy gabi­
net uzyska' z wszelką pewnością znaczną 
większość głcpów, tembardziej, że wielu li­
beralnych republikanów przeszło do obozu 
liberałów.

USPOKOJENIE
Paryż, 6 lutego. (PAT.). Z Palatynatu 

donoszą, że spokój został przywrócony na 
całym terenie. Panuje przypuszczenie, że 
nastąpi powrót do dawnej sytuacji. Zarzą­
dzenia, wydane przez separatystów, nie bę­
dą prawomocne. Niemcy, wydaleni przez 
separatystów, będą mogli powróchf do Pa­
latynatu, ci zaś, którzy zostali wydaleni 
przez wysoką komisję, będą musieli zacze­

kać na odnośną decyzję tej komisji w spra­
wie ich powrotu,

STRAJKI.
Duesseldorf, 6 lutego. (PAT.) P. R. — 

Powszechny strajk wybuchł w kopalniach 
lignitu w okolicach Kolonji, natomiast w 
większych fabrykach w okolicach Duessel- 
dorfu, w Witten i Reinhausen, strajk został 
zakończony.

z  Ziemie©*
PROJEKT FRANCUSKICH RZECZO­

ZNAWCÓW.
Berlin, 6 lutego. (PAT.). P. R. Fran­

cuscy członkowie komitetów rzeczoznaw­
ców przedstawili rządowi niemieckiemu 
swój własny plan w sprawie utworzenia 
niemieckiego Banku Emisyjnego.

7NTŹKA CFN 
Berlin, 6 lutego. (PAT.). W związku 

z akcją sanacyjną skarbu tendencja dla cen 
jest wybitnie zniżkowa, jakkolwiek obniże­
nie taryf kolejowych od 20 z. m. nie mogło

jeszcze wywrzeć całkowicie swych skut­
ków. Koszty utrzymania wynoszą już tylko 
108% kosztów przedwojennych. Wskaźnik 
cen hurtowych w dniu 22 z. m. wynosił 
115,3% równi przedwojennej.

ARESZTOWANIA.
Monackjum, 6 lutego. (P. A. T.). — 

W związku z rozpoczynającym się 18 lute­
go procesem Hittlera, oskarżonego o zdra­
dę stanu, dokonano szeregu aresztowań. 
Miedzy aresztowanymi znajduje się von 
Goltz.

D nia 6-go lu tego  p rzy  udziale  d y re k to ra  
d e p a rtam e n tu  przem ysłow ego, p. D ąb row sk ie­
go, d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  ochrony  p racy  i 
op iek i spo łecznej, p. K lo tta , o raz  jego z a s tę p ­
cy, p. U lanow skiego, zo s ta ła  za w a rta  w  Łodzi 
um ow a pom iędzy  zw iązkam i przem ysłow ców  
a zw iązkam i zaw odow ym i robo tn ików  p rzem y­
słu w łókienniczego . /

W aru n k i um ow y są nas tępu jące :
1) okó ln ik  zw iązku  p rzem ysłu  w łó k ien n i­

czego w  p ań stw ie  polakiem  ,w sp raw ie  w alo ry ­
zacji za ro b k ó w  na podstaw ie  cen n ik a  z ro k u  
1914 zosta je  odw ołany.

2) p łace  za robkow e robo tn ików  przem ysłu  
w łók ienn iczego  b ę d ą  w yraża»e w  s ta ły c h  jed ­
nostkach , m ianow icie w  zło tych  polskich, ró ­
w nych  frankow i z ło tem u , a p ła tn e  w  m arkach  
polskich.

3) p ła ce  ro b o tn ik a  podw órzow ego o s taw ­
ce podstaw ow ej m arek  25 o k reśla  się na zło­
tych  polskich  2.66. Tnne p ła ce  b ęd ą  obliczane 
w tym  sam ym  stosunku.

4) w yp ła ty  tygodniow e b ęd ą  odbyw ały  się 
w  te rm inach  dotychczasow ych, p rzy tem  zło ty  
połski ob liczany  będzie w ed ług  średn iego  k u r­
su  franka w aloryzacyjnego, ogłaszanego przez 
P an a  Min, S karbu  d la o p ła t p o d atkow ych  w 
środę, cz w artek  i p ią te k  tygodnia, za k tó ry  
zostaje  dokonana w y p ła ta . D la p łac  za p race

l i  „ D i  M i s ” .
Rzym , 6 lutego. — (P. A. T.). W czoraj 

popo łudn iu  w  pobliżu Rzymu podczas zdjęć, 
dokonyw anych  p rzez  berlińską firmę k inem a­
tograficzną, w  czasie inscenizacji scen  w  cy rk u  
z „Quo V adis“ , w yrw ało  się  z k la tk i 40 lw ów  
i w p ad ło  m iędzy s ta ty s tó w . W iele  osób jest 
rannych , jeden  ze s ta ty s tó w  zo s ta ł ro zsz a rp a ­
ny. B liższych szczegółów  b rak .

Rzym, 6 lutego. (PAT.). O katastro­
fie, jaka się wydarzyła podczas zdejmowa­
nia filmu pod tytułem „Quo Vadis‘‘, p ism a  
podają następujące szczegóły: Przedsię­
biorstwo „Ambrosio" zamierzało inscenizo­
wać natiówo film „Quo Vadis" i zawarło w 
tym celu umowę z pogromcą zwierząt 
Schneiderem, właścicielem 50 lwów. Ubie­
głej- nocy przywieziono 26 lwów do teatru 
filmowego w ogrodzie botanicznym na 
Monte Celio. gdzie wczoraj po południu 
miano dokonać zdjęcia sceny ze lwami, w y ­
obrażającej tracenie chrześcijan. W tym 
celu wybudowano balkon, na którym stanę­
li statyści. Balkon był umieszczony na wy­
sokości około 4 i pół metra. Wśród statys­
tów znajdował się aktor Palombi. Gdy wy­
puszczono zwierzęta z klatek, jedna lwica

W K!
Kraków, 6 lutego. (PAT.). Dziś o go­

dzinie 8 ramo przeciągnęła nad Krakowem 
silna burza z błyskawicami i grzmotami 
Wśród wielkiej śnieżycy uderzył piorun, 
któremu towarzyszyły bardzo silne grzmo­
ty i błyskawice. Burza trwała pół godziny,

Kraków, 6 lutego. (PAT.). „Nowa Ret 
forma" donosi: Podczas dzisiejszej burzy
pierwszy piorun uderzył w wieżę M arjao 
ką. Piorun wpadł do izdebki strażaka, któ­
ry w tym momencie spożywał śniadanie. 
Od pioruna został uszkodzony telefon i ga­
zomierz, znajdujący się w połowie wieży. 
Nadto uszkodzona została rura gazowa, po 
której iskra zsunęła się do ziemi. Strażak 
doznał oszołomienia.

podrażniona zapachem krwi, skoczyła za 
nim i szarpała go. Jeden z operatorów fil­
mu strzelił sześć razy z rewolweru do lwi­
cy i zranił ją w grzbiet. Pogromca Schnei­
der zdołał wpędzić zwierzęta do klatek. Pa­
lombi, przewieziony do szpitala wojskowe­
go, wkrótce zmarł. Policja wdrożyła w tej 
sprawie śledztwo.

K jeM i tantti
PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU.

Paryż, 6 lutego. — (P. A. T.). Izba u-
chwaliła 335 głosami przeciwko 18 zamk- 
nięcie dyskusji w sprawie upoważnienia dla 
rządu, do wydawania dekretów, mających 
moc ustawy i postanowiła na życzenie Poin- 
carego 325 głosami przeciwko 218 odbyć 
dziś rano dalsze posiedzenie.

Miii lIii'iSfr!H3Hi.
Bukareszt, 6 luitego. — (P. A. T.). Kan­

clerz austrjacki Seipel i minister spraw za­
granicznych Griłnberger z jednej strony a 
rumuński prezydent ministrów Bratianu i 
minister spraw zagranicznych Duca z dru­
giej podpisali umowę handlową opartą na 
zasadzie największego uprzywilejowania.

— Władze angielskie w Indiach poleciły wy­
puścić z więzienia przywódcę oacjonaliatów hindu­
skich Gandh.

— W Dutufh (Stan Minnesota) z powodu zale­
wu kopalni manganu poniosło śmierć 42 górników.

— Delegaci Węgier i Jugosławii zakończyli w 
Paryżu rokowania^ dotyczące niezałatwionycb kw e­
stji między obu państwami. Umowa została .podpi­
sana i  przedłożona komisji odszkodowań.

— Donoszą z Helsingfors u, te  rozruchy anty­
żydowskie, jakie miały miejsce kilka dni temu w 
Petersburgu, stłumione zostały przy użycia* policji.

—&Z Brukseli donoszą, że gabinet belgijski po­
stanowił znieść fortyfikacje twierdz Antwerpią 
Liege i Namur.

wskoczyła na balkon, co wywołało wśród Oprócz tego zredagowany został juz układ
« . . _ *1___ unrHattr.tmm /-l.-o -» ul/fon Wzebranych tam osób straszną panikę. 

Wszyskim jednak udało się uciec, z wyjąt­
kiem PaWnbiego, którego lwica chwyciła 
za gardło. Palombi, broniąc się, stracił rów­
nowagę i soadł z balkonu na arene. Lwica.

o wydawaniu przestępców oraz układ w 
sprawie wzajemnej pomocy prawnej. Poza- 
tem postanowiono powołać mieszaną komi­
sję, której zadaniom będzie załatwienie nie- 
urcgulowattYcli dotvchczas spraw, a miano-

w Ealirji Uirgi.
Znaleziona onegdaj wieczorem mina w śmiet­

niku kotłowni centralnego ogrzewania w Galerii 
j Luksenburga, gdzie mieszczą się wcęskawe biura 

szefostwa artylerji i D.OjC. I. jest przedmńoteHi 
dochodzenia władz.

Jak  się okazuje, jedynie szczęśliwy zbieg oko­
liczności przez wczesne zauważenie miny, nie do. 
prowadził do katastrofy wybuchu. Wybuch mógł 
być bardzo poważny, gdyż mina ta  zawierała dużą 
ilość wybuchowego materjału i była dość znacznych 
rozmiarów — wagi około 1 kilograma. Typ miny 
jest rosyjski, używany w wojsku do miotania ich 2 
miotaczy min typu ,.9‘\

Mina ta nde była opakowana, lecz rzucona w 
stosach śmieci, jakie z biu,r codziennie woźni wy­
miatają.

Według dotychczasowych ustalonych danych i 
przypuszczeń, ma się tu do czynienia z przypadko- 
wem niedopatrzeniem. Badania nie naprowadziły 
na żaden ślad"akcji politycznego zamachu, lub bom­
bowej afery, jakich mieliśmy już dziesiątki.

Dowodzi to jednak, że w szefostwie artylerji 
D.O.K. I panowały karygodne nieporządki, jeśli 
przez .niedopatrzenie" można było wynosić miny 
znacznej wielkości i zarzucać w koszach od śmie­
ci, Dzięki takiemu niedbalstwu, mógłby nastąpić 
wypadek, którego skutki przyniosłyby nieobliczal­
ne szkody.
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Prowincja.
Grudziądz.
WŚRÓD KOLEJARZY.
(Korespondencja Własna).

Dnia 23J. r. b Polski1 Związek Kolejowców w 
Grudziądzu, chcąc ratować swoją konającą i (skom­
promitowaną organizację, zwołał ogólny wiec ko­
lejarzy na k tóry  miał przybyć słynny poseł Pacz­
kowski, by  wytłumaczyć się, dlaczego się wyparł 
w Sejmie kolejarzy i dlaczego na Komisji Komu­
nikacyjnej Sejmu* podczas głosowania nad ustawą 
o uposażeniu, chował się, by nie głosować za po- 
prawlkami posłów Socjalistycznych. Jednak na 
w,ec p. Paczkowski nie przybył. {A szkoda 
gdyż dostałby nauczkę od własnych członków).

Zebranie zagaił przewodniczący Polskiego 
Zwiąizku, p. Jabłoński, prosząc dio stołu najpierw 
członka ZZK, a potem członka ZZ1P. jednak przed­
ni* wic i ej e ZZK jak również i przedstawiciele ZZP 
w  tern aaszczytnem prezydjuim zasiąść nie chcieli.

Pierwszy zabrał głos członek iPofek. Zw. Kołe- 
lowców z Poznania, p. Budniolk, k tóry  starał się 
jakoż wytłumaczyć posła Paczkowskiego, te  przy­
być nie mógł, gdyż powołano go depeszą do W ar- 
azawy, (głosy na sali „a może schował się"), ale 
jednak przyjedzie 'kiedyś i  wytłumaczy, jak to  bro- 
®*ł kolejarzy Następnie p. Budnia'k wygłosił nie­
dołężne przemówienie o  ustawie uposażeniowej.

W odpowiedzi zabrał głos tow. Daroszewski, 
wyrażając żal z powodu nieobecności posła Pacz­
kowskiego, w którego obecności1 przedstawiłby we 
włeściwem świetlć jego obludhą politykę. Nastę­
pnie w gorącem przemówieniu, tow. Daroszewski 
•skrytykował Polski Związek Kolejowców i zdra­
dzanie przezeń spraw kolejarzy, tak w Sejmie, jak 
1 na C. K. P. P., skądl mtósiano przedstawicieli Pol­
skiego Zw. Kol. usunąć jak warchołów. A  w koń­
cu — podczas ostatniego strajku (P2K wyraźnie 
atfradził robotników1 rozbijając walkę przez wez­
wania wydawane do ®wych członków.

Dziś organizacja ta  jest już w agonji, b o  ko­
lejarze, widząc swą nędzę i zdradzanie spraw ko­
lejarzy pnzez P. Z K„ ze wstrętem odwracają się 
od te.j organizacji i  wstępują do Z. Z. K. Wśród 
burzy oklasków zakończył tow. Daniszewski swo- 
le przemówienie okrzykami na cześć Z. Z. K. i so­
lidarności kolejarzy.

Między ianemi, na wniosek tow. Daroszew- 
•kiego, uczczono przez powstanie poległych w 
walkach krakowskich żołnierzy i robotników, o- 
fiary rządów Chjeno - Piasta.

Głosy czytelników.
Skarga inwalidów, będących na szkolenia w Koedu­
kacyjnych zakładach państwowych w Piotrkowie.

P

TO inwalidów, będących na szkodemin w Reedo- 
kacyjnych zakładach państwowych przemysłowo - 
szkoinych dla inwalidów w Piotrkowic* przesyła za 
pośrednictwem R obotnika", pod adresom Prezy­
denta Wojciechowskiego, list w sprawie stosunków 
W zakładach, W liście tym czytamy:

Inwalidów, niedokształconyeh w swoim zawo­
dzie* będących dotychczas na szkoleniu w tych za­
kładach, wyrzuca się na bruk. Prosimy, aby odpo­
wiednie czynniki zajęły się tą  sprawą i zapewniły 
nam szkolenie, obiór i odpowiednie warunki egzy­
stencji. Przedewszystikiem chodzi o sprowadzenie 
nauczycieli dla dokształcania inwalidów, 00 i  tbk 
ufleiglo już jednorocznej przerwie z winy dyrekcji. 
Dalej, zwracaliśmy się kilkakrotnie do wojewódz­
twa i min, pracy p. Smutlśkiego, o odzież, obu­
wie, bieliznę pościelową, czapki i onuce, ale proś­
by nasze nie odniosły żadnego skutku.

Prosimy następnie o  unormowanie naszej pen- 
sji warsztatowej, k tórą otrzymujemy dotychczas w 
wysokości— 6 tys. mk. dziennie. Wygląda to wprost 
na urągowisko.

Apelujemy gorąco o przysłanie na miejsce ko­
misji dla zbadania panujących stosunków. Przy dzi­
siejszej gospodarce marnuje się tylko grosz publicz­
ny

Domagamy się bezwzględnie przyjęcia z po­
wrotem inwalidów, którzy, z winy dyrekcji (np. nie 
było towaru) opuścić musieli zajmowane stanowi­
ska 1 znaleźli się z rodzinami bez kawałka chicha.

Inwalidzi e Koedukacyjnych zakładów 
państwowych w Piotrkowie.

zdu; 3) sprawozdanie organizacyjne; 4) sprawy o- 
światowe; 5) wybory Egzekutywy; 6) wolne wnio­
ski.

Konferencja dzielnicy Wola-Czystc. W  nie­
dzielę dn. 10 lutego, o godz. 11 rano odbędzie się 
konferencja dzielnicowa dzielnicy Wola-Czyete 
Porządek dzienny konferencji następujący: 1) Spra­
wozdanie organizacyjne!. 2) Sprawy finansowe i or. 
ganizacyjne. 3) Wybofy komitetu dzielnicowego. 4) 
Wolne wnioski. Członkowie dzielnicy z książecz­
kami winni się stawić punktualnie.

Rozmaitości.
Mnmje brazylijskie.

Na widok publiczny wystawiono w San Fran­
cisco dwie muimje, odkopane w BrazyljL Mumje 
przedstawiają zwłoki mężczyzny i kobiety, wzrostu 
najwyżej 4 s tó p  Niewiadomo* czy był to wzrost 
istotny łych dawnych mieszkańców, równy mniej 
więcej wzrostowi drobnych dzikusów z centralnej 
Afryki, czy też kształty zmalały wskutek konser­
wacji, podobnie jak owe znane skartowaciałe cza­
szki Ink a sów.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Konferencja kobiet
odbędzie się w niedzielę dn. 10 lutego o godz. 
3 po poł. w lokalu dzielnicy Jerozolim skiej 
tul- Chłodna 41). N a porządku obrad „Dzień  
Kobiet".

O. K. R. Warszawa Podmiejska. W  niedzielę, 
tO lutego, o godz. 10 rano, w lokalu Zw Rob. Rol­
nych odbędrie się konferencja O.K.R.-U W arsza­
wa Podmiejska i  następującym porządkiem dzien­
nym. 1) wybór prezydjuan; 2) sprawozdanie ze Zja-

W czwartek dn. 7 latego.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiec z. w lo­

kalu dzielnicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, 
odbędzie się posiedzenie komitetu

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5% w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz,, w lokalu 
dzielnicy Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Nowe-Bródno, O godiz. 5 po  po!.„ w 
lokalu dzielnicy, Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Piątek dn. 8 latego

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w miesz­
kaniu tow, Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
sic posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
ą c y . Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnic® Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzie’nicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzie.nicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.
V T,Ko!AT 'T a  0 r -ś; P- P- S- 0  <t°dz ^ w lokalu 0 . 
K. K., A! Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu

Koło Gazowników P P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie sie 
zebranie koła.

Ruch zawodowy
Zebranie sekretarzy Zw. Zaw.

W  czw artek , o godz. 12 w  poł. odbędzie 
się w  lo k a lu  p rzy  ul. W areck iej 7 kon ferenc ja  
se k re ta rzy  Zw. Zaw. m. W arszaw y  w  sp raw ie  
bezrobocia i k ryzysu  w  przem yśle.

Zabawa taneczna w Związku Handlowców ful. 
Sienna 16) -dla członków i wprowadzonych gości 
odbędzie się jutro od godz. 9 wiecz. do 2 w nocy.

Ze Związku pracowników miejskich w Polsce. 
Ju tro  o godz. 1 pp. odbędzie się posiedzenie Wy- 
dziaiu Wykonawczego Związku prac, miejskich w 
Polsce. Płoszeni są o bezwarunkowe przybycie tow. 
tow.: Bogusławski, Białecki, Le-nga, Szadkowski
i T reniler.

*  *
*

W poniedziałek dn. 11 lutego o godz. 4 pp. w 
lokalu Związku pracowników miajsldch przy n i  
Wareckiej 7 odbędrie się, przy udziale przedstawi­
cieli Komisji Centralnej i Rady Zw. Zaw.—wspólne 
nadzwyczajne posiedzenie Zarządów Związków 
pracowników miejskich, gazowni, tramwajowych, 
elektrowni i teatralnych. Na porządku dziennym 
ma być omawiana sprawa wspólnej akcji ekoao*. 
micznej o wypełnienie postawionych żądań.

Ze Zw. Metalowców. Ju tro  o godz, 7 wiecz. w 
lokalu Związku, Leszno 53, odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie mężów zaufania i  delegatów z 
fabryk przemysłu metalowego w Warszawie i  na 
Pradze w sprawie odpowiedzi przemysłowców. 

Obecność wszystkich obowiązkowa.

Strajk robotników w fabryce Zielińskiego. Z 
powodu konfliktu, jaki wynikł między dyrekcją fa­
bryki Zielińskiego (Marszałkowska 11) a robotni, 
kami, wybuchł w fabryce tej strajk  włoski.' Bez­
pośrednią przyczyną strajku było cofnięcie przez 
dyrekcję wypłacania 20% -owej zaliczki na poczet 
prac akordowych. Dyrekcja ogłosiła wymówienie 
pracy i  z dniem 4 hm. zamknęła fabrykę. (a j

W sprawie plac robotników piekarskich.
W  dniu wczorajszym, dm. 6 ban, odbyły się w 

Inspektoracie Pracy I okręgu, pod przewodnictwem 
inspektora Orgelbranda, dwie konferencje: 1) W y­
działu młynów warszawskich ze Związkiem prac. 
młynarskich i 2) Cechu piekarzy wraz z grupą pa­
rowych piekarń a Związkiem pracowników piekar­
skich. Zarówno propozycja właścicieli młynów jak 
i właścicieli piekarń niestosowania ostatniej zwyż­
ki statystycznej 32%, napotkała bezwzględny 
sprzeciw przedstawicieli pracowników, którzy za­
grozili niezwłocznem zerwaniem dalszych rokowań 
i natychmiastowem ogłoszeniem strajku. Na skutek 
interwencji inspektora pracy. Właściciele młynów i 
właścicięle piekarń zgodzili się na sfosowani<, gta_ 
rej umowy (a węc i  dodatków drożyźnianycb) do 
końca b. miesiąca.

Umowa węglowa w Zagłębia Dąbrowskim  P o ­
wadzone od kuliku dni pertraktacje w aorawie no­
wych warunków płacy na pierwszą połowę lutego 
w kopalnictwie w ęgW etn Zagłębia Dąbrowskiego 
dotychczas nie zostały zakończone. Robotnicy żą­
dają 30% dodatku, podczas gdy przemysłowcy do­
magają się obniżenia płacy 0 10%> Rokowania to­
czą się w dalszym ciągu

v/ Sekretariacie T.U.R„ W arecka 7, od 5 
do 7 codziennie.

Wykłady w Straży Ogniowej.
Zarząd T.U.R. zorganizował cykl w y­

kładów hy-gienicznych wśród strażaków. Do 
tej pory odbyły się dwa odczyty o  choro­
bach wenerycznych w II i III oddziale stra­
ży. Podobne odczyty odbędą się: IV od­
dział —  8.II; I oddział— 12.11; V oddział — 
14.11. Odczyty te, organizowane z  ramienia 
T.U.R. przez tow. Sawicką, cieszą się  w iel­
ki em powodzeniem.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje z następujących ofiar: tow. Ejsmond mk.
5.000.0000, Pracown. CK.W., ofiara mieś 9,120,000, 
tow. Marusia Jankowska 850,000, tow Swietliński
2.000.000, Zebrane na zabawie w Zw. prac. miejsk. 
9,OCO,COO, Pracownicy drukarni W arecka 15 mk.
2.100.000, Stow, byłych więźniów 21,000,000, Koop. 
„Naprzód" w  (Radomiu z  listy 117 38,939,000, P ra­
cownicy garbami Dena pod Radom, z listy Nt. 115 
24,200,(KS0, na r-k  listy 118 15,000,000, tow Toe- 
plitz ofiara na krowę 100,000,000, Brykalski jako 
kara 2,000,000, Piekarczyk jako Ikara 500,000.

Z s ą d ó w ,
SPRAW A 0  ZNIESŁAWIENIE W DRUKU.

LEDNICKI CONTRA WASILEWSKL

Wczorajsze nasze sprawozdanie uzupełniamy 
zeznaniem św Romana Dmowskiego.

W 1917 r., za rządów  Kiereńskiego, w Rosji 
ambasador rosyjski w Londynie, Nabokow, zako­
munikował mu, iż  p. Lednicki zwTócił się do min. 
1 ereazczcnki z propozycją mianowania urzędni­
ków do spraw polskich przy ambasadach rosyj­
skich w Paryżu i Londynie —» wobec czego Tere­
sie zen ko zapytuje o zdanie Najbokowa w tej spra­
wie. Ambasador rosyjski w Londynie* według jego 
słów, miał dać odpowiedź odmowną.

Od siebie p, Dmowski dodaje, że tego rodzaju 
propozycję uważał w owym momencie za szkodli­
wą dla sprawy polskiej, ą to z uwagi na to, iż za­
daniem polityki polskiej było zorganizowanie wła­
snej dyplomacji.

Dalej świadek przedstawia historię powstania 
Komitetu Narodowego w Paryżu. Polityka polska 
w czasie wojny nie mogła dopuścić do odrębnego 
pokoju Rosji z Niemcami, gdyż to zgubiłoby spra­
wę odzyskania niepodległości. Dlatego w enuncja­
cjach oficjalnych — mówi świadek — byłem za­
wsze b. ostrożny, nie chcąc zrazić rządu rosyjskie­
go (carskiego), który z wyjątkiem min. spraw’ za­
granicznych, aż do wybuchu rewolucji, był wybit­
nie germanofikki

Następnie świadek przechodzi do obszernego 
skreślenia swego stosunku do p. Lednickiego i 
stwierdza, i i  tnimo pochodzenia polskiego, pana 
Led. uważał zawsze za polityka rosyjskiego, gdyż 
był on członkiem partji (kadetów* które to  stron­
nictwo odnosiło się do sprawy polskiej nieprzy­
chylnie. 1

Przynależność p. Lednickiego do stronnictwa 
kadetów, w opinji świadka była tembardziej szko­
dliwa dla sprawy polskiej, że Lednicki posłował 
z gubernjl mińskiej, k tóra uważana była ze ziemię 
polską.

Z kolei rzeczy adw. śmiarowski zapytuje 
świadka czy był zwolennikiem polityki ugodowej 
wobec Rosji i czy zwalczał strajk szkolny.

świadek Dmowski odpowiadać Strajk szkolny 
zwalczałem, gdyż uważałem go za szkodliwy dla 
sprawy polskiej — ugodowcem nigdy nie byłem. 
Pcdczas wojny zdawałem sobie sprawę, te  naieży 
stanąć po jednej lub po drugiej stronie frontu. Był 
to ’̂ sojusz”, a  nie ugoda.

Św Roman Poznański wyjaśnia, że propozycja 
mianowania urzędników do cpraiw polskich przy 
ambasadach rosyjskich wyszła od Macieja IRadzi- 
wiłła, nie zaś od p, (Lednickiego.

Wczoraj nie było rozpraw sądowych w  tej 
sprawie. Dziś dalszy ciąg.

Ruch ku!t.-oś w lato w f •
T. U. R.

„Śluby panieńskie" w teatrze im. A. Fredry
Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. 

R. zakupił na piątek dn. 15 lutego przedsta­
w c i e  w teatrze' im. A . Fredry, Śniadec­
kich 5. Dana będzie znakomita kornedja 
Fredry p. t. „Śluby panieńskie”. Biilety od 
500.000 do 4.700.000 tuk. nabywać można

SPRATTY PRASOWE.
Siostry gen. Hallera przeciwko „Robotnikowi".

Sąd okręgowy w Warszawie rozpatrywał wczo­
raj sprawę z prywatnego oskarżenia dwuob sióstr 
gen. Hallera przeciwko tow. Kisielewskiemu, jako 
autorowi artykułu w ^Robotniku" z da. 13 grudnia 
1922 t, p. Ł „(Zbezczeszczenie Rzplitej" i tow. Sza- 
pirze, ówczesnemu redaktorowi odpow. W  inkry­
minowanym artykule tow. Kisielewski, omawiając 
zejścia na pl. Trzech Krzyży, m. in. powiedział: 
„Świeżo wybranego Prezydenta obrzucono błotem 
i grudami śniegu, a nawet siostra czy córka gene- 

/ rata Hallera grudę lodu cisnęła w twarz prezyden­
towi". P.p. Hallerówny poczuły się dotknięte tym 
ustępem artykułu i wniosły oskarżenie.

Obrońca redaktorów „Robotnika" mec. Zagór­
ski wskazywał na sądzie na to, że tow Kisielew­
ski publicystycznie omawiał wypadki grudniowe, 
że przytoczył przykład, usłyszany z wielu ust w 
Sejmie i podawany w pismach* że nie był pierw­
szym, który tę wiadomość o  „siostrze czy córce" 
gen. Hallera podał.

Sąd jednak, mimo to, skazał tow. Kisielew­
skiego na 4 miesiące aresztu, zmniejszając karę 
do połowy na podstawie amnestii, a tow. Szapirę 
na 2 miesiące, darując tę karę całkowicie.

Ppłk. Śdeżyński przeciwko „Dwugroszówce".

Ten sam komplet sędziowski rozpoznawał 
wczoraj jeszcze jedną „prasówkę". Ppłk. sztabu 
gtneralnego Miecz. Ścieżyński oskarżał redaktora 
„Gazety Porannej" p. Trajdosa o  to, że po krakow­
skich wypadkach listopadowych „Dwugroszówka" 
zamieściła informację o tern, że pik W yżeł-ście- 
żyński udał się specjalnie do Krakowa, aby zorga­
nizować tam rozruchy przeciw wojsku.

Na rozprawie oskarżony Trajdos tłumaczył

się tern, że Informację tę  otrzymał z prezydjum Ra­
dy ministrów. Św. obrony Markowski potwierdził 
to zeznanie.

Sąd skazał p. Trajdosa na 3437 franków zło­
tych grzywny lub na 2 tygodnie aresztu.

Proces Stiickgolda I wspólników.
I dzień rozpraw.

Przed forum Sądu Okręgowego w Warszawie 
rozpoczął się wczoraj proces osławionego Adolfa 
Siuckgolda, szefa domiu bankowego p f. JFedero- 
wicz i B-cia Stuckgold", oskarżonego wraz z 4-ma 
współpracownikami o bezprawny handel obecna 
walutami i s-zmugiowanie ich zagranicę.

Od początku sprawy, t. j. od godziny 11 ta. 30 
sala zapełniona była szczelnie przez licznych słu- 
chaczów, 'którzy aż do samego wieczora trwali na 
swych stanowiskach. Publiczność, o ile wnosić mo­
żna było z powierzchowności, złożona z ludzi tej 
samej sfery, co i- oskarżeni; zaciekawienie sprawą 
wśród tych różnoimiennych stóckgoldów ogromne. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Adolf Stuckgol4

25, jego wspólnik Andrzej Fedorowicz, lat 32, 
ęraz trzej współpracownicy firmy — Rudolf Wiel- 
burski; łat 33, Bijasz Heyman, lat 30 i Leopold 
Horwitz, lat 29. Oskarżeni zachowują w czasie ca- 
łogo procesu zupełny spokój, nie zdradzając zbyt­
niego zainteresowania przebiegiem przewodu są­
dowego, jedynie główny bohater, niezmiernie oty­
ły. czerwony na twarzy, p. Stuckgold, bacznie 
przysłuchuje się rozprawom.

Skład sądu jest następujący: sędziowie La­
skowski (przewodn.), Skórzyński i Rykaczew«k£ 
Ławę obrońców zajęli: adw H, l E t t i n g e r ,  Brock­
man, Rundo, iPerzyński i Reinhola Oskarżenie po­
piera pprok. Walfisz.

Przed przystąpieniem do merytorycznej części 
przew’odu obrońcy składają wniosek o odroczenie 
procesu ze względów natury formalnej. Motywują 
to niewłaściwością sądu warszawskiego* zamiast 
którego sądzić sprawę winienby sąd okręgowy w 
Starogardzie, gdyż przestępstwo zostało dokonane 
na granicy w Tczewie; dalej obrona wskazuje na 
irne uchybienia proceduralne, jak niepowołanie 
kbku świadków do rozprawy, wezwanie na eko- 
pertów osób, które już w dochodzeniu wstępnem 
brały udział w cha»akterze urzędnik®*’ śledczych 
i t. p. F o rep  ice prokuratora sąd zarządza przer­
wę dwugodzinną Ł j. do godz. 6 po południu.

Po przerwie Sąd ogłasza swe orz-eczenie, od­
rzucające wniosek obrony, jako nieuzasadniony do­
statecznie, i rozpoczyna się właściwy przewód od 
odczytania niezwykle długiego aktu  oskarżenia.

Zaczyna się akt oskarżenia od opisania wyda­
rzenia, k tóre było istotnym początkiem całej spra­
wy Mianowicie na stacji w Tczewie w dn. 22 maja 
1023 r. dwaij agenci policji, działający z poleceni* 
nadkomisarza Wishowskiego, zaaresztowali urzęd­
nika domu bankowego p. Ł „Stuckgold" nazwi­
skiem E Hasza Heymana, który starał się przewieźć 
przez granicę dużą ilość -waiut obcych, przekracza* 
iącą znacznie ilość, wymienioną w pozwoleniu n>iw. 
skarbu. Charakterystyczne jest bardzo, że miej­
scowi urzędnicy celni, którzy robili rewizję, nie 
zauważyli, że Heyman stara się przemycić większą 
sumę dewiz, niż mu było wolno* a po aresztowania 
Heymana przez warszawskich agentów, tłumaczyli 
się przed nim gęsto, że oni nigdyby m u  te/kiej przy­
krości nie wyrządzili i że wszystko to  dzieje się 
nie z ich winy. W podróży powrotnej do Warsza­
wy Heyman próbował, bezskutecznie zreaztą, prze­
kupić eskortujących go agentów.

Dalsze śledztwo naprowadziło na ślad rozga­
łęzionego szmuglu walutowego, uprawianego przei 
zacną firmę Stuckgołdów. Operacja ta  odbywała 
się bardzo sprytnie.

Wobec domu bankowego „Stuckgold i Federo- 
wicz" centralą był bank b rata oskarżonego—Koa- 
rada Stiickgoida w Gdańsku, który po otrzymani^ 
walut z Polski przemycał je dalej zagranicę. Dru- 
giern ujściem dla wywozu był oddział katowicki 
warszawskiego banku Stuckgołdów. Skąd jednak 
brały aię pozwolenia ministerjum ekarbu, za któ- 
romi Heyman i jego kolega, a teraz współoskarżo­
ny Horwitz wywozili waluty? Kombinacja polega­
ła oa tern; że bank Stuckgołdów, który sam nie po- 
siidał prawa obrotu dewizami, działał aa zlecenie 
B*nku Przemysłowców i Banku Kredytowego Po­
zwolenia z min. skarbu otrzymywały te banki, a 
samym wywozem zajmował się banie Stuckgold*.

Dotąd wszystko było w porządku. Ale zda­
rzało się często, te  Bank Przemysłowców łub Kre­
dytowy dawały do wywiezienia Stiickgoldowi 
mniej walut* niż opiewało pozwolenie urzędowe. 
Diaczego nie było to odnotowywane na pozwole­
niu, to  pozostanie tajemnicą manipulacji „biuro­
wych" tych banków. Stuckgold nie omieszkał z 
'każdej takiej sposobności skorzystać i dopełniał 
blokującą sumę własnemi walutami, choć pozwole­
nie opiewało wyraźnie na tamte banki. Ponadto 
Heyman i Horwitz, przejeżdżając przez granicę, 
niejednokrotnie korzystali z nieuwagi (71) urzędni­
ków celnych i wcale walut nie meldowali, a  po­
zwolenie trzymali w kieszeni Przy następnych po­
dróżach za teroi „zaoszczędzonemi" pozwoleniami 
agenci Stuekgolda przewozili waluty drugi i trzeci 
raz Dzięki temu ogromna ilość obcych walut wy- 
wędrowala bezprawnie zagranicę.

Śledztwo zdobyło cały szereg dokumentów, 
potwierdzających powyższe dane, i wobec tego 
pięciu zaplątanych w tę sprawę znachorów" po­
stawiono w stan oskarżenia z 2 i 4 a r i  urtawy z 3 
tnzrca 1923 r* i opartych o te ustawy rozporządzeń 
oraz z a r t 51 k. k . i

Po zaprzysiężeniu świadków’ i ekspertów przy­
stąpiono do odebrania zeznań od agentów, którzy 
aresztowali w Tczewie Heymana — przodownik* 
Sucheckiego i agenta Kowalskiego. O bydwaj po­
dobnie, jak podwładny nadk. Wiskowskiegc, Kra­
ze, potwierdzają dane, zawarte w akcie oskarżeni*.

Na tem rozprawy przerwano do godz. 4-*j w 
dniu dzisiejszym.
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Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjsdn. 9.103X00-9.150.000—
9.100.000

Franki francuskie 413 000 —410.000
Londyn 38 8 0 000
BelgH> 375.000-373 000
Kopenhaga 1 487.000—1.485.000
Praga 263.75 -  253.353
Szwajcarja lS32.000-l.570.030-t.582.500
W iedeń 120-128
Wiochy 338 500
Zloty fr. 1.800.000

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y , p a l­
ta  p lu s z o w a  oraz u b io r y  m ę s k ie

N o w o lip ie  3 0 , m. 8 , f ro n t II piętro

Di KASZLU i
S  , jk o  - Val8a“

Wyrobu Labsratoriuin GbM iczno-FariacBBt* 
B .  K H O G r O L E C K i  w W arszaw .e

d a w n ie j  M o d liń sk i i K r o g u le ck i.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.!

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  21.9, najniższa — 4°,6.

Przewidywany przebieg pogody w dniu' dzi­
siejszym: Pgjpda zmienna, miejscami śnieg, lekki 
mróz, słabnące wiatry północno - zachodnie i za­
chodnie.

Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się dziś, dn. 7 lutego, o godz. 19-ej w sa­
li obrad Rady.

Płace nauczycielstwa szkól średnich na luty. 
Zarząd Główny Związku zaw. naucz. poL szkół 
śsedaich komunikuje normy płac na luty:

Wobec tego, że: a) Główny Urząd statystycz­
ny wykazał wzrost drożyzny za miesiąc styczeń r. 
b w wysokości 149,72%, place nauczycielskie za 
miesiąc luty zostają podwyższone o 150% w sto­
sunku do plac za styczeń r. b..

b) 'Pensja za miesiąc lnty r. h. powinna być 
wypłacona nauczycielom (elkom) do dnia 6 lutego 
r, b. włącznie.

c) Wpis za drugie półrocze pobierany będzie 
w pięciu ratach, z których każdorazowo 28,6% za­
rządy szkól lokować będą na zabezpieczenie pen­
sji za lipiec i sierpień. Wypłata wynagrodzenia 
sierpniowego obowiązuje szkoły wobec nauczycie­
lek i nauczycieli, którzy do danej szkoły będą za­
angażowani na rok następny.

Pracownicy drukarni P. K. O. a podatek mająt­
kowy. Pracownicy drukarni Pocztowej Kasy Osz­
czędności, nie posiadając własności, któraby pod­
legała podatkowi majątkowemu, a pragnąc w ja­
kiejkolwiek mierze przyjąć udział w sanacji Skar­
bu. postanowili jednogłośnie uchwałą z dn. 10-go 
stycznia r. b. opodatkować się na przeciąg 10 ty­
godni w wysokości 3% od zarobku i dobrowolną 
składkę za pierwsze dwa tygodnie w sumie mk.
159,940.000 złożyli w dniu 22 stycznia na Skarb 
Narodowy.

Zaciąg ochotniczy przy dorocznym poborze
1924. W roku bieżącym, w czasie dorocznego po­
boru rekrutów urodzonych w r. 1903, będą przyj­
mowani do. służby wojskowej, jako ochotnicy, 
mężczyźni, urodzeni w latach 1904i, 1905 i 1906, 
którzy pragną odbyć służbę w wojsku stałem przed 
ustalonym ustawą terminem. 'Podania osób zainte- 
rwowanych winny być składane do P. K. U. we­
dług miejsc zamieszkania do dnia 1 kwietnia 1924 
r. Po tym terminie prośby o przyjęcie do służby 
wojskowej, jako ochotników, nie będą uwzględnia­
ne. Do podania należy dołączać: a) metrykę uro­
dzenia, b) urzędowe świadectwo moralności, c) do­
kumenty o ewentualnie posiadanym łachu i cenzu­
sie naukowym, d) zgodę rodziców lub opiekunów 
prawnie zastępujących rodziców. Przegląd i wcie­
lenie ochotników odbędzie się w terminie; który 
zostanie ogłoszony w swoim czasie razem z popi­
sowymi 1908 rocznika.

Urzędy pocztowo - telegraficzne. Urząd pocz­
towo - telegraficzny w Niedzicy zwinięto i prze­
niesiono go do miejscowości Łapsze Niżne, powiat 
spisko - orawski (Nowy Targ). W urzędzie tym i 
■w agencji pocztowej Parachońsk, powiat Łuniniec, 
oprow adzono ełużbę telegraficzną i telefoniczną.

Komunikacja kolejowa z Włochami i Szwajca­
rią. Przed kilku tygodniami obradowała w W ar­
szawie międzynarodowa konferencja kolejowa dla 
ustalenia połączeń kolejowych z Polski i Łotwy do 
Włoch i Szwajcarji przez Austrję i Czechosłowa­
cję. Istniał projekt bezpośredniego połączenia Ry 
ga — Warszawa — Wiedeń — Rzym wzgl. Zurych 
Wobec lego, że delegaci austriaccy oświadczyli, iż 
musz£ zasięgnąć opinji swego rządu, konferencja 
oerazie nie dała żadnego wyniku. Delegaci czescy 
nie oponowali przeciwko projektowi polskiemu.

Zjazd wars z. Tow. Kygjenicznego. W dn. 2 lu ­
tego o godz. 11 rano odbyło się pierwsze zebranie 
honorowego Komitetu Zjazdu jubileuszowego To­
warzystwa (S1, 9 i 10 czerwca r. b  ). Obrano komi­
te t ściślejszy Zjazdu oraz następujące delegacje: 
delegację do organizacji prac naukowo - społecz­
nych Zjazdu, delegację prasową i stosunków z in­
stytucjami zagraniczncmi', delegację gospodarczo - 
recepcyjną i delegację sztandaru Tow. Hygjenicz- 
nego. Termin ostatecznego ustalenia programu i 
zgłaszanie referatów zdecydowano na dzień 1-y 
kwietnia. Zgłoszenia referatów i całą koresponden­
cję należy adresować do Zarządu. Głównego Tom 
Hygjenicaiego, Karowa 31.

ZEBRANLA I ODCZYTY.
Linearyzm i Malarskość w sztukach plastycz­

nych, Jutro, dn. 8 lutego, o godz. 8 wiec z-, w sali 
Polskiego Klubu Artystycznego (Al. Jerozolimskie 
nr. 39) SL Wożnicki (red „Południa") wygłosi od­
czyt p. L „Linearyzm i Malarskość w rysunku, ma­
larstwie, rzeźbie i architektonice” (zasady kształ­
towania w renesansie i baroku). Dochód na rzecz 
Bratniej Pomocy Szkoły Sztuk Zdobniczych i Ma­
larstwa.

Związek zawodowy lekarzy weterynaryjnych.
W dniu 9 b. m. (sobota) o godz. 5% wiec z , w lo­
kalu Polskiego Tow. Lek- wet. (ui. śliska 47) odbę­
dzie się roczne zebranie członków oddziału war­
szawskiego Związku zawód, lekarzy weterynaryj­
nych.

ZABAWY.
Zabawa Zw. drukarzy. Zabawę taneczną dla 

członków i ich rodzin urządza Związek drukarzy i 
pekr. zaw. w sali p. Waiszczuka, Nowy-Świat 19. 
w sobotę d. 9 lutego, o godz. 9 wiecz Popisy wła­
snej orkiestry mandolinowej.

WYPADKI.
Samobójstwo kierownika szkoły. Wczoraj o g 

1 po pot., w domu nr. 18 przy ul. Nowolipie, w lo­
kalu publicznej ogólnej szkoły powszechnej nr. 18. 
podczas .przerwy między lekcjami, kierownik szko- 
iy 36-ietni Marian Bartosińs*ki, znajdując wraz 
z nauczycielami w pokoju nauczycielskim na śnia­
daniu. oświadczył, ze napije się tyllfb mleka, lecz 
uprzednio wypije wodę. Mówiąc to nalał wodę z 
dzbanka do szklanki i szybko wypił, a momental­
nie po wypiciu usiadł na krześle, zwiesił się i za­
czął rzęzić. Wezwany natychmiast lekarz Pogoto­
wia skonstatował już tylko śmierć Bartosińskiego 
wskutek otrucia się cjankiem potasu. W szufladzie 
biurka zmarłego referent agentury śledczej ILI ko­
misariatu, przodownik Maj znalazł słoiczek z  re­
sztkami trucizny. Zmarły ma żonę i dzieci gdzieś 
na prowincje

Śmiertelne przejechanie. Na linji kolei obwo- 
do we i, w pobliżu blo'ku „Wisła" na Pelcowiinie, 
pociąg pasażerski, idący z dworca gdańskiego, 
przejechał mężczyznę niewiadomego nazwiska lat 
około 45-ciu, który poniósł śmierć na miejscu Za­
bity ubrany w spodnie czarne i marynarkę koloru 
kawowego, oraz kamasze czarne, sznurowane — 
wszystko zniszczone, w czapce siwej z czerwoną 
obwódką. Przy zabitym znaleziono 1,460,000 mk. 
gotówką.

Zuchwały rabunek. Właściciel sklepu zegar­
mistrzowsko - jubilerskiego przy ul. Wielkiej nr. 
11, Jankiel Szmelcman, po zamknięciu sklepu, wy­
szedł na miasto. .Powróciwszy po upływie 10 minut 
zastał kłódkę oderwaną, w sklepie zaś było dwuch 
opryszków, którzy rzucili się na zegarmistrza, bi­
jąc go po głowie i dusząc za szyję. Na alarm na­
padniętego nadbiegł dozorca domu, który jednego 
opryszka ujął. Jest to Mordka Himelsztęjn (Niska 
nr. 33), drugi zbiegł.

Ofiary ślizgawicy. Wezwany do 3UI komisaria­
tu lekarz Pogotowia zastał robotnika, 45-letn:cgo 
Ludwika Rusina (Podwale nr. 38). który wskutek 
ślizgawicy upadł i odniósł ranę tłuczoną czoła. Po- 
szwankowanemu udzielono pomocy na miejscu.

— Na rogu uL Żelaznej i Prostej upadła i zła­
mała prawą nogę 65-ietnia Sura Szwarcmorberowa 
(Prosta nr. 10), k tórą Pogotowie przewiozło do 
szpitala żydowskiego.

Zamachy samobójcze. Zamieszkała przy ul. 
Szwedzkiej nr. 8/12 robotnica, 18-letnia Cecylja 
Malinowska, w zamiarze sąmobójczym napiła się 
esencji octowej. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł młodocianą desperat- 
kę do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Pożar w warsztatach kolejowych na Pelcowlź- 
nie. Wczoraj o godz, 10 wiecz. w warsztatach ko­
lejowych Warszawa - Praga; na Pelcowiźnie, od 
pieca w giserni zapalił się dach. Pożar, na skutek 
silnego wiatru, szybko zaczął się rozszerzać. Z 
pierwszą pomocą przybyli policjanci z pobliskiego 
komisarjatu i ochotnicza straż kolejowa Wkrótce 
potem nadjechały wszystkie 4 oddziały straży o- 
gniowej. Dzięki energicznej akcji ratunkowej pożar 
zdołano umiejscowić, zabezpieczając od ognia w 
pobliżu położone warsztaty wagonowe i wydział 
mechaniczny. Jedynie gisernia, gdzie powstał ogień 
— całkowicie spłonęła. Straty wielomilionowe.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU NOWOŚCI.

„Frasquita" operetka z muzyką Franciszka Lehara.

Rzecz dzieje się znowu w Hiszpan,)!, ojczyźnie 
Carmen i innych .słowików hiszpańskich’1. Akt 1: 
plac w Barcelonie, kawiarnia przed portem; mary­
narze, kelnerki, tłum, okręty, morze, facjaty dam- 
ków, oplecione kwieciem — wszystko to zupełnie 
ładne i nieco odbiegające od szablonu. Najbardziej 
inną, niż kieidyinidfziej, jest — ona; Frasquita- Mes. 
salka: Hiszpanka, cyganka, czarna, rozczochrana, 
bajecznie kolorowa, z opadającą pończochą, pełna 
ulicznego temperamentu; zupełnie różna od zwy­
czajnych rola zmusza artystkę do tworzenia, praw­
dziwy jej talent daje sobie oczywiście doskonale 
radę z kreacją; tylko tu  i owdzie zakorzeniona m a. 
niera dobija się do głosu. Scena bójki z kelnerką 
(p. Bukojemska) jest pyszna: oba temperamenty
przemówiły z całą szczerością. — Ogółem wrażenie 
jakna.jlepsze, reszta zapowiada «ię jako coś wyjąt­
kowego. *

Akt 2: etablissememt „Alhambra’1; takie „wnę­
trza" ju t znamy; j  ten styl maurytańsko-chińsko- 
arabski, i  te loże od parady dokoła, 4 tę „publicz­

ność” też. Zjawia się Frasquita — niepodobna już 
do siebie samej z aktu pierwszego, ale zato najzu. 
pełniej podobna —- do „księżniczki Czardaszki'1, 
do jakiejś tam bohaterki z któregoś .Ostatniego 
walca" czy „Białego mazura’1, jednem słowem cał­
kowicie zba.jadieryzowana, jak przykazał Pan Bóg 
i wszechmocniejsza od niego maniera, która dłużej, 
jak przez jeden akt, nie pozwoliła się trzymać w 
kącie, — Frasquita, rozkochawszy w sobie piękne­
go Armanda (p. Mierzejewski). mści się słodko za 
doznane w 1-ym akcie upokorzenie: odlmawia mu
wzajemności, wykpiwa go. — Akt. 3 odbywa się w 
Paryżu, w zupełnie gustownej garsonierze Arman­
da, gdzie, wprawdzie wbrew zwykłej logice, ale z 
pomocą autora, przybywa Frasquita; następuje po­
godzeni* się. Powiedziałem, że przybywa Frasqui. 
ta; to nie jest całkiem ścisłe; z i awia się właściwie 
Mcssalka z aktu 2-go; Frasquita, oryginalna, cieka­
wa, o bujnym talencie, cyganka Hiszpanka zgubiła 
się w akcie I-yrn, już jej więcej odszukać nie mo­
żemy, Nawet raz jeszcze, pod koniec, przybrany 
strój nie może nam dać złudzenia, te  to ona.

Muzyka Lehara jest bardzo ładna, jak zazwy­
czaj — zinstrumentowana z wyjątkową starannoś­
cią, melodyjna'; i  w taj operetce Lehar, muzyk J 
krwi i kości, mający jeszcze dość do  powiedzenia, 
stoi o całe niebo wyżej od swych kor.fratrów ope­
retkowych. Libretto wcale niezłe; byłoby lepsze, 
gdyby w II akcie było nieco zwiężlejsze. Obsada, 
złożona z najlepszych artystów „Nowości'’1. Rola 
Frasąułty stawia pod wizględem wokalnym wielkie 
wymagania, i pod tym względem żadna z naszych 
primodon operetkowych nie umiałaby roli taj tak 
podołać, jak p. Messa). Świetnym jej partnerem 
był p. Mierzejewski: kultura aktorska tego artysty 
daje mu stanowczą przewagę nad innymi i wyrów­
nywa niedostatki niewielkiego głosu. Doskonałą pa­
rę stanowili pp. Żelslca i Minowtcz, oboje bardzo 
u talentowa ni. W dalszych rolach wyróżnili się: pp. 
Bukojemska, Kaden, Szarszyński (b ładny bary­
ton)) i inni. P p. Pawiliszczewa i Parnell tańczą w 
2-iim akcie wspaniały „Java cxcentrique". Dyrygu. 
je dobrze p Nawrot.

Podkreślać trzeba dobry przekład polski) p. Do­
mańskiego.

„Frasquita*1 posiada wewnętrzny dane, aby pou 
bić na głowę „Bojaderę", J . R,

Teatr sztuki tanecznej (Długa 19). Program B,
początek o godz 8 wiccz.

Tańce zakopiańskich górali w Filharmonik 
Warszawa poraź pierwszy będzie miała sposob­
ność podziwiahia tańców górali zakopiańskich w 
sali Filhartnonji we środę dn. 20 lutego o godz. 8 
wiecz. Wabiąca od lat wielu tajemnica tańców 
zbójnickich, z k tórą zapoznaje nas jedynie daleki 
słuch i śmiałe pióro poetów, zostanie raz jedyny 
odsłoniona dla Warszawy.

Na dochód Bratniej Pomocy Szkoły Sztuk 
Pięknych. Dn. 8, 9 i 10 b. m., o godz. 6 wiecz. w 
grrachu Szkoły Sztuk Pięknych (wybrzeże Kościu­
szkowskie 37) odbędą się przedstawienia szopki na 
rzecz Bratniej Pomocy. Bilety przy wejściu

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Luna. — „Lawina".

Kto lubi góry, naturę i piękne widoki, kto chce 
się na godzinę oderwać od trosk życiowych, a prze­
nieść się w czarowne zakątki zaśnieżonej Szwajca­
rii — ten niech idzie do kina „Luna". Wyświetla­
ny tam obraz święcił już swe tryumfy poprzednio 
w Filharmonii; że nie wszyscy zdążyli go ujrzeć, 
więc niewąłpliwie długo zabawi w . Lunie’1.

Na tle uroczych zakątków Szwajcarji rozgry­
wa się dramat słabego człowieka, o którego serce 
walczą dwie kobiety: żona i ex-narzeczona. Żona 
błaga, mściwa Katty działa, a biedny bez woli 
człeczyna odpycha kochającą żonę i spieszy za ku . 
siciclką. Bóg karze go za wyrządzoną krzywdę: in­
żynier podczas ucieczki przed policją ginie, zasy­
pany lawiną, a dręczona przez egoistę żona znaj­
duje ciche szczęście przy boku drugiego.

Sam dramat jest nieco aiężki, ale wspaniale 
tło zaciera wszystkie te usterki. Śnieżne szczyty, 
przepiękne zakątki górskie, wspaniale zdjęci* 
chmur — wszystko to musi widza zająć i  oczaro­
wać.

Dla sportowców obraz ten posiada tę  atrakcję; 
że zawiera cały szereg zdjęć z zawodów narciar­
skich. łka .

STAŃCZYK.
Szopka B rzu chosławieka.

Tradycja dorocznej szopki została rachowana 
i przyznać należy, że tradycji pod każdym wzglę- : 
dem stało się zadość: satyra jest pierwszej Masy. 
Dostało się wszystkim: i tym z .prawicy i tym z le- j 
wicy i tym z centrum — wszyscy są godnie ropre- 1 
zentowaini — nikogo ni* pokrzywdzono. Zwłaszcza 
osobistości z ex-gabinetu p. Witosa przedstawiono 
z całą subtelnością i nielada dowcipem. Wogóle 
cała szopka jest doskonale pomyślana Wystarczy
pTTcoczytać c h o c i a ż b y  n*axwis.ka o s ó b  w y s tę p u  i ą -
cydh: Kwitos. Forfaraty, Cherchez .  reszewski, Ko- 
guaik, Tahert-Pępicki, Jadzia Hercarska, Grufcin- 
gucile, Moraczrusio, Aku -Jcu -‘chonskkKucharzyna, 
Hameikopf - Honolulu, Dziadek, Sosenka, Sikorka, 
Atamachno. Generaller (zwłaszcza ten jest udatny) 
Fuszernik, Bry.luś Premier. Kto przeczyta t« cud­
nie brzmiące nazwiska- skusi się niezawodnie na 
bliższe zapoznanie się z temi osobistościami, Dodiać 
trzeba, że lalki zostały wykonane b. starannie — 
j uderzają artystycznie podobnemu twarzami.

Część druga programu dorównywa pierwszej, 
zwłaszcza efektowny jest szkic „książkowy", w wy. 
bomem wykonaniu p. Gierasieńskiego.

Ten program zasługuje na jaknajszersze uzna.
nie. Ika•

Teatr Wielki. Dziś „Cyganerja”. Ju tro  „Car­
men". W sobotę po raz I-«zy w sezonie opera Mas­
seneta „Manon Lescaut”.

Teatr Rozmaitości, Dziś „Grube ryby". W  pią­
tek przedstawienie popularne „Kordjama’ .

Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień”.
Teatr Letni, Codziennie „Pan naczelniku, to

ja".
Teatr P o lsk i Codziennie „Lekkomyślna sio- 

etra"
Teatr Mały. Codziennie „Poławiacz cieni .
Teatr Komedja. Codzienni* „Ananas .
Operetka Wodewil. Codziennie „Słowik hisz­

pański”.
Teatr Nowości. Codziennie „Frasquita
Teatr im. Fredry. Dziś i jutro „Zazdrość ,
Teatr „Stańczyk". Codziennie „Szopka Brzu- 

chosławicka" i program składany.
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 

nowy program składany.

Sport.
Zawody łyżwiarskie.

W dniach 9 i 10 h. m odbędą się w Warsza­
wie, staraniem warsz. Tow. Łyżwiarskiego, na lo­
rze w Dolinie Szwajcarskiej zawody łyżwiarskie o 
mistrzostwo Pols-k. Zw. Łyźw. na rok 1923/24: t) 
Jazda szybka na 500 m„ 1,500 m. i 5,000 m. 2) Jaz­
da sztuczna parami — 5 minut, 3) Jazda sztuczna 
pojedyncza; a mianowicie: a) jazda szkolna: fig. fig.
18 a, b; 20 a, b; 23 a, b; 38 a, b  B) Jazda popiso­
wa 4 minuty.

Obowiązują przepisy międzynarodowego Związ­
ku Łyżwiarskiego. Wpisowe 5,000,000 *mk_ od oso­
by. Ostateczny termin zgłoszeń zawodników upły­
wa d. 7 h. m. Zgłoszenia przyjmuje kanc. sporto­
w a  W . T . Ł- c o d a  o d  g o d z - 10 —  14 i  o d  18  —  2 L

POKWITOWANIA.
Dla repatrianta Dcszcwskiego.

Janina Kowalska mk. 5,000.000; tow. Misiołefc 
mk. 2,000,000, Nowakowski mk. 1,500,000; Krzysia 
rak. 21,000X00; Gąsiewski rok 2,000,000.

N* ofiary zajść strajku listopadowego.
Piotr Gawęda mik. 5,000,000t
J. Ra wieki składa: Na bezrobotnych LOCQ.OOO 

mik-, Akad. Zw. Ml. Socjalistycznej mik. 1,000,000. 
T. U R. tok. 1,000.000, Czerwony Krzyż 1.000,000 
mk-. Skarb Narodowy mk. LOOQXOO, J-inotyp" mik. 
1,000,000, Na Inwalidów wojennych rok. 1,000,000, 
Instytut przeciw gruźliczy mk. 1,000X00, Tow. Nau­
kowe Warszawskie mik- 1,000,0000.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
Pozostałe z sumy zebranej na wieniec dla żo­

ny buchaltera pow Kasy chorych w Ozorkowi® 
Jana Pankowskiego od pracowników Kasy chorych 
ralk. 12,000,000; A. Skupicwski mk. 10,000,000; P ra­
cownicy drukarni przy ul. Wareckiej nr_ 15 mk. 
1,125,000; W drugą bolesną rocznicę zgonu ś. p. 
d-ra Marjana Konwerskiego składa Stanisław Kon- 
werski rok. 5,000,000; Piotr Gawęda mik. 5,000,000; 
Kolo Radom Z Z. K. mk. 900,000; Chajdukiewicz 
role. 2,000,000; Od Cz. Ter. (INastki) mk. 4,000,000; 
Z firmy „Elibor” Rudzikiewicz, Nyreic, Dziekań­
ski jako karę rok. 8,000,000; J. Rawioki 1,000,000 
mk.; Antonina Stępniak mik. 1X00X00; W 18«ą 
rocznicę śmierci d-ra Henryka Fryde składa tona 
mk. 10.000,000 i na

Bibljotekę publiczną mik 10,000.000.
na Dom sierot przy ul. Krochmalnej 10,000,OOCL

cr. m . f. m m
b . lo k . s z p ,  Ł a z a r z a  c h . w e -  
n e r .  s k ó r  analizy krwi na syfilis. 
Dto Pań oddzielna poczekalnia. 
C h ło d n a  2 S , tel 99 29 1 -3 1 5 -7

Bi. Jffl M I  Stlf'Sn 3b.
siar. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. 

Do 2 pp. 5 —71/, w.

11 o S z tn i risTrri
R a s z y n y  do szycia znanej do­

broci „Kasprzyckiego". Hur­
towo—Detalicznie — Raty. War­
szawa, Marszałkowska 153. Ża­
rn a iw iaćrnożnalislow  n I •

m m  Sekulowlcza. in­
form acje, zapisy. Żórawta 42?

Hi) ZB3H3 £ ° r rtin.SeT
skiej. Niecała 12. Kurs nauczy­
cielski I prywatny. Modniarstwo- 
Patenty cechowe. Zapisy co. 
dziennie.

K o m p le ty  n ie m ie c k ie g o .
Informacje, zapisy; Marszał­

kowska 74 m. 14.

I ń i ln  meblowe 30 mtt|onów, 
( M i  stolik karciany 30. samo- 
warnlk 25, leżak 35. garnitur m e­
bli 150, krzesła dębowe skórą 
kryte od 15. kredens, sypialnie, 
stołowy, krzesełka złocone, go­
tówką, ratami zbywa Przedsię­
biorstwo Luśnlaka, Mokotowska 
44.____________________________
Mnhln solidne w wielkim wybo- 
iflculs rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny
b:zkonkurencyjne.

D altl *,mowe- kożuszki, burki, 
rd ll i futra, kurtki, wyprzedaje­
my o 50? niżej kosztu. Poleca­
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe i na zamówienia * 
własnych I powierzonych mater- 
jalów o 50? lanlei, jak wszędzie. 
Wytwórnia (Jbtorów Męskich. Sl- 
powski I Majewski Chnvetoa 49, 
front II p. m. 5. tei. 242-03 (Na­
rożny dom przy Dworcu Glówn.).

fllm ia  I Obiad do 9 wieczór. 
U&iljd ! Zielna 4. Flaki: czwart­
ki i niedziele.

dla wszystkich: dam skie, 
męskie, niebywatef gwa­

rantowanej dobroci, wyrób wła­
sny, za gotćuką I n t  rety pole­
ca „ftdam ", Nowy Świat 37. w 
podwórzu.

m m
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